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90 ct. miesięcznie. 
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We Lwowie — Czwartek dnia 1 Maja I 


Rok XLII. 


CALETA NARODOWA 


“wychodzi o godzinie -tej wieczorem. 


©d wydawnictwa „„QGłazety 
Narodowej“. 
Tworząc nowe działy, powiększa- 
jąc treść pisma, 
zniżyliśmy prenumeratę 


na Zł. 


miesięcznie we Lwowie 


a z dostawą do domu | zł. 20 ct., Czyli kwar 
talnie $ z}, względnie 8 zł. 60 ct. 


na prowinecyi 


wraz z przesyłką pocztową miesięcznie 


1 zł. 25 et. 


a kwartalnie 8 zł. 75 ct. 
Zapewniwszy sobie współpragownictwo naj- 
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę 
dzia aseta Narodowa powieści oryginalne 
i fejletony, sprawozdania krytyczne itd. W maju 
rozpocznie druk oryginalnej powieści współczesnej 


pod napisem 
„OGNIWA* 


Anatola Krzyżanowskiego. 


Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Gas. Nar. otrzymywać 


Ą „ABE -i6 
„Tygodnik mód i powieści 
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze # krojami 
i waorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz 
dodatek powieściowy 

w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 
płatą 

1 zł. 20 ct. kwartalnie. 

Prenumeratę nadsyłać należy pod adręsem : 

Administracya Głasefy Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


Łobrad nad tndżet:m ministerstwa handit. 


Wiedeń 29 kwietnia. 

Z rozpoczętych Aziś w parlamencie obrad 
nad budżłeiem ministorstwę handlu, podać należy 
w obazerniejszem streszczeniu dwugodzinną u.owę 
posła dra Kolischera, w której omawiał eksport 
towarów i ludzi, występował przeciw kartelom, 
mówił o ochronie rękodzieł, o polityce transpor- 
towej, o wrogu z za oceanu i postawił po- 
stulaty. 

P. Kolischer rozpoczął przemówienie swoje 
od sasnaczenia, że znamiennem jest dla stanu 
gospodarstwa każdego państwa fakt: czy państwo 
to eksporiuje towary, czy ludzi. W r. 1892 
wylądowało w Ameryce północnej 589.000 emi 
grantów, między nimi 76.000 2 Austro- -Węgier; 
W r. 1900 wylądowało w Ameryce północnej 
niej emigrantów, gdyż 448. 000, ale między ni- 
mi było aż 114.000 z Austro-Węgier. (Głosy : 
stuchajcie | słuchajcie!) Gdy ogólny import ludzi 
do Ameryki północnej zmniejszył się o 20 pre, 
to procent wychodźtwa z naszej monarchii po- 
w. kszył się do 60 prc, a z Galicyi do 120 pre. 


iemiec w latach od 1881 do 1890 emigro- 
=, przeciętnie co roku 145.000 fiim w roku 
1901 liczba ta spadła na 21.000. W Austryi 


liczba emigraniów co roku powiększa się, a tyl- 
ko jedno państwo w i 0 Azad A PG RAE W ma ptzewagę nad 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej* nliea Kopernika 7 i biuro Śokołowskiej 
Pasaż Hausmana; w Paryżu: Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass! Wahllischgasse 
lo — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grün- 
anyergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld 
& Emerich Lessner Wollzenie ó—€ 3challek Woll 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Pruterstrasse 33: w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n M. Haasenstein 
ŚL Vogler ì G. L. Dauve & Comp; w Warsza- 
wie: keichmunn & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszemia zwy- 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru 
kiem lub jego miejsce lu et. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy pubii- 
cznońci zs wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespondencya : ct. od wyrazu. 


Austro- Węgrami pod względ:m eksportu ludzi, a 
mianowicie państwo ubóstwa: Wiochy. E ks- 
port ludzi, jest to jeden z najważniejszych 
naszych eksportów i w szczególności najbardziej 
on rozwinięty w Galicyi, gdzie co roku bardzo 
wiele ludzi opuszcza swą ziemię ojczystą i nie 
zważając na szykany, na które naraża się, emi- 
gruje, aby tylko znaleść kawałek chlaba w pań- 
stwie sąsiedmiem. 

My nie mamy tylu naturalnych źródeł bo- 
gactwa, jak Niemcy, które zapomocą spławnych 
rzek są połączone z morzem, podczas gdy my 
przez olbrzymie góry odłączeni jesteśmy cd mo- 
rza. Wskutek tego właśnie ministerwo handiu ma 
tem większy ubowiązek czuwać nad ekonomi- 
cznym rozwojem i nad podniesieniem przemysłu, 
a w pierwszym rzędzie dać inicyatywę do pracy, 
po drugie wpływać na politykę komunik- cyjną, 
po trzecie działać w kierunku socyalno poli- 
tycznym, po czw»rte w kierunku > ARAŻÓC 
tycznym. 

W Austryi mamy jeden aab na który 
KŁ i bardzo mało zwraca się uwagi. Skar- 
bem tym — to siła wodna. Na tem polu 
w Austryi jest bardzo wiele do zdziałania. Re- 
forna prawa wodnego potrzebną jest nietylko 
dla przemysłu, ale i dla rolnictwa. Pod tym 
wzylędem należy wszystko ułatwiać, a nie, jak 
to się dzieje u nas, utrudniać. Przy rozdziale 
wód nie należy występować ze stanowiska fiskal- 
nego. Najwyższy już czas, aby uchwaloną zo 
stała ustawa o należytem wyzyskiwaniu sił wo- 
dnych. U nas obserwować można ciekawe zja- 
wisko, a mianowicie, że ustawy nasze mie liczą 
się z życiem praktycznem. Ustawa musi stoso- 
| wać się do życia praktycznego, a nie odwrotnie, 
aby życie praktyczne stosowało się do ustawy. 

W dalszym ciągu wystąpił mowca przeciw 


kartelom. Minister handlu powinien przedło 
żyć Izbie projekt kartelowy, któryby polegał na 


następujących dwóch głównych zasadach: po 
pierw:ze, powinien chronić publiczność od nad- 
użyć kartelowców ; po drugie, ustawa kartelową 
musi ułatwiać sytuacyę tym, którzy szukają 
pracy, nie może dopuścić do tego, aby nowi 
przemysłowcy zostali zduszeni, powinną starać 
się, aby nowy konkurent, który chce pracować, 
nie był zniszczony przez dawnych konkurentów 
i mógł się rozwijać. Roąwiązanie tego proble- 
matu jest bardzo trudne ze względu na naszą 
wspólność z Węgrami, ale pomimo tych trudno- 
ści niech sprawa ta nie będzie odkładaną ad 
calendas graeeas, lecz niech zostanie jak naj- 
szybciej przeprowadzoną. 

Obrony i ochrony potrzebuje nasze rę k o- 
dzieło. Stosunki u nas tak się ułożyły, ż2 rę- 
kodzieinik nasz konkuruje z  przemysłowcem. 
Państwo więc powinno bronić słabszego ekono- 
micznie wobec silniejsz: go. (Głosy: Bardzo dobrze!) 
Jeżeli przypairujemy się temu, w jaki sposób 
rękodzielnicy traktowani są przy dostawach dla 
wojska, to musimy przyjść do przekonania, że 
są oni upośledzeni na korzyść wielkiego prze- 
mysłu. Podczas gdy kapitaliści i wielcy przemy- 
słtowcy otrzymują kontraktowo dostawy na lat 
sześć i wskulek tego mogą się odpowiednio u- 
rządzić, poczynić w chwilach dogodnych zaku- 
DY, U nas z szewcami zawiera się kontrakty na 
sześć tygodni i to w czasie, kiedy i bez tego 
mają wiele roboty, kiedy materyał i praca są 
drogie, tak, że na tych dostawach nic a nic 
nie zarabiają, Postulatem sprawiedliwości jest, 
aby ich nie traktowano gorzej, niż wielkich 
przemysłowców. 

Że jesteśmy biedni i pozostalismay w ogól- 
nym rozwoju w tyle, to z pewnością nie jest nic 
nowego. Nie należy też zapominać, że obecne 
położenie monarchii jest bardzo krytyczne. Owo- 
ce rozwoju handlowego i przemysłowego w 
Niemczech są dla nas bardzo 


ni jakichś inwestycyj, bo nie ma zaufania, 
Setki ludzi straciły pracę, wiele fabryk musiało 
ograniczyć produkcyę i czas pracy. Jeżeli pań- 
stwo tych stosunków nie może na prędce zmienić, 
to musimy przynajmniej domagać się, aby pro 
gram inwestycyjny uchwalony w roku ubiegłym, 
został w szybszem tempie przeprowadzony. Już 
dziś można zamówić wagony, których dostawa 
ma odbyć się w r. 1894 W tym czasie ludzie 
znajdą zarobek i pracę i będą się mogli utrzy- 
mać. 

Następnie omawiał dr. hŚlischer poli.ykę 
transportową. Jest fakiem, iż Niemcy na 
tem polu stoją lepiej, niż my, gdyż mają wielkie 
spławne rzeki. U nas jest ich mało, a Dunaj łą- 
czy nas z krajami ubogimi. Polityka taryfowo- 
kolejowa w Austryi jest niezmiernie ważna. Mo- 
że ktoś być jak największym fiskalistą, to jednak 
nie może nim być na polu polityki taryfowej. 
(Potakiwania). 

Z kolei omawiał dr. Kolischer politykę 
handlową, zaznaczając, iż stosunek Austryi 
do Węgier jest niemożliwy do utrzymania. Nie 
można żyć z kim prowizorycznie. (Wesołość. 
Głosy: To się zdarza.) Jeżeli się to zdarza, to 
zwykle tylko temu, kto jest solidnym. Jest to nie- 
bezpiecznem. (Powtórna wesołość i oklaski). Nasz 
stosunek do Węgier pod ielu względami jest 
niewyjaśniony; niewiadomo, czy się rozpadnie, 
czy też nawiąże na nową i pod jakimi warunka- 


mi. Jeżeli już wypowiedzenie takiego stosunku 
jest nieszczęściem, to wprost nieszczęściem jest, 
jeśli to wypowiedzenie ciągle się przeciąga. 


Najwyższy czas, aby sprawa ta została wreszcie 
raz stanowczo uregulowaną, 

Od wyjaśnienia naszego stosunku do Węgier 
zawisłą jest też nasza cała przyszła polityka 
ekonomiczna przy zawarciu traktatów 
handlowych z państwami zagramicznemi. Co do 
mnie, sądzę, że program naszej przyszłej polityki 
cłowej musi być cłowo-ocbronny, nie może być 
innym, jeżeli nie chcemy, aby Ameryka nas zu- 
pełmie pochłonęła. 


Jeszcze przed rokiem 1870 Ameryka eks- 


jportowała zboże do Europy, a wtedy nie miała 


tych wielkich środków komunikacyjnych, jak o- 
becnie, To też od tego czasu amerykański eksport 
zboża wzrósł niesłychanie. Ameryka zasy- 
pała zbożem krajenasze, ekspor- 
tujące zboże i wywołała depresyę cen produ- 
któw rolniczych, jakiej pszenica 1 żyto dotych- 
czas nie znały. Także rozmaite produkta zwie- 
rzęce Ameryka wysyła na nasze targi Jest ona 
największym wrcgiem naszego rolnictwa. Amery- 
ka chce opanować cały Świat, chce stać się pań- 
siwem przemysiu dla całego świata, a po wiel- 
kiej części już niem jest. Ameryka jest najwię- 
kszym producentem węgła i żelaza, a produkuje 
po nadzwyczaj niskich cenach Tak np. centnar 
metryczny koksu kosztuje w Ameryce od BI hal. 
do 1 kor, tj, czwartą część tego, co u nas. Nie 
można sie dziwić, że koks amerykański dochodzi 
aż do Lublany. 

Mowca opisuje rozwój przemysłu żelaznego 
w Ameryce, wskazuje na wielki kartel stalowy 
amerykański, który rozporządza kapitałem sze- 
ściu miliardów koron. Wobec tego należy u- 
żyć wielkich sił i wielkiego natężenia, aby od- 
wrócić grożące nieŁezpieczeństwo ze strony Ame- 
ryki na każdćm polu Życia ekonomicznego i pro- 
dukcyi. i 

Wracając Go polityki cłowej, żąda mowca 
większych ceł dla produktów agrarnych. Do kon- 
kurencyi amerykańskiej przybywa jeszcze *onku- 
rencya krajów azyatyckich, które przez wybudo 


|wanie kolei stały się zdolne do konkurencyi. 


Wreszcie musimy się przygolować na lata niez 
| pomyślne, tak, że mierne cła mogą być w pe 
| wnych warunkach dla naszego rolnictwa niedo 


stosunek nasz do Węgier uniemożliwia zupełną 
ochronę rolnictwa naszego, ponieważ Węgry ma- 
ją nadprodukcyę agrarną. U nas cło jest środ- 
kiem do wstrzymania niepowołanej konkurencyi. 
Inaczej ma się rzecz w państwach przemysło- 
wych, gdzie na podstawie karteli i organizacyi 
odpowiednej iatwo można przerzucić cło na inne 
produkta. 

Beznamiętny obserwator musi przyjść do 
przekonania, że przy każdej ugodzie z Węgrami, 
agrarpusze «le wychodzą, (Potakiwa- 


nia), a ponieważ my przeważnie jesteśmy zastęp- 
cami interesów agrarnych, przeto my należymy 
do tych źle na tem wychodzących. 

Jeżeli obecnie głosujemy za ugodą z Węgra- 
mi, to dlatego, ponieważ z pomiędzy tych trzech 
państw, do których dostaliśmy się przez nieszczę- 
śliwą naszą historyę, w tej monarchii znajduje- 
my ochronę naszego rozwoju i narodowej wol- 
ności. (Żywe oklaski u Polaków). Dlatego też 
ponosimy wielkie ofiary, aby to państwo utrzy- 
mać w zdolności do życia. (Zywe potakiwania u 
u Polaków). 

Jednakże wolno nam siawiać żądania — 
i nie jest to bynajmniej polityka postulatowa, by 
w Galicyi nie wychowywano ducha niezadowo 


l nia (żywe putakiwania u Polaków), aby nasi 
ludzie nie byli zmuszeni udawać się do Prus i 
dać się tam traktować jak bydło, aby nie byli 
zmuszeni masami em:grować do Ameryki, aby 
im umożliwiono w domu zarobić na kawałek 
chleba i stworzono dla nich pracę. (Żywe brawa 
i oklaski u Polaków). Nie jest to polityka postu- 
latowa, lecz zupełnie usprawiedliwiona, jeżeli 
wzywamy rząd, aby przecież raz zechciał przy- 
jechać do Galicyi i kraj ten obejrzał. 

Idźcie panowie do Galicyi, idźcie oglądać 
ten biedny kraj i życie na prowincji, 4 nie za- 
pominajcie o tem także, że Galicya jest krajem 
granicznym i że musi być zadowolona, jeżeli ma 
dalej wiernie i szczerze stać przy tem państwie. 
W interesie tego państwa, w interesie przemy- 
słu zachodniego należy podnieść ten kraj i umo- 
żliwić też przemysł na wschodzie (żywe oklaski 
u Polaków) W owej prowincyi, która należy do 
najludniejszych i najbiedniejszych w  Austryi, 
stworzy się nowe pole odbytu dla przemysłu za- 
chodniego, jeżeli tam pierwsza iskra ekonomi- 
cznej działalności zostanie rzucona. (Żywe oklaski). 


Następnie po mowie p. Hojeka zabrał głos 
minister handlu bar. Call i podniósł, że obecne 
trudne położenie ekonomiczae wymaga wielkiego 
wytężenia, a szczególnie współpracowniciwa par- 
lamentu. Minister wyraził zadowolenie, š> budżet 
ministerstwa nandiu moae być pariamentarnie 
przedyskutowany. Podniósł konieczność poparcia 
działalności przemysłowej i rękedzielniczej i za- 
powiedział wkrótce przedłożenie noweli do usta- | 
wy przemysłowej. Rząd oprócz popierania małe- 
go rękodzielnictwa musi się przyczynić także do 
rozwoju wielkiego przemysłu, dając mu ułatwie- 
nia. Co się tyczy sprawy prawa wodaego, mini- 
ster zapewnia, że rząd w tym względzie gotów 
jest postąpić z największą życzliwością dla prze- 
mysłowców. Wskazał na rychłe rozpoczęcie wiel- 
kich robót państwowych, co niezawodnie wywrze 
korzystny wpływ na położenie ekonomiczne. Pod- 
niósł z uznaniem współpracownictwo przybocznej 
rady przemysłowej w przedłożonej przez rząd 
ustawie o popieraniu przemysłu, która to ustawa 
potrafi wiele życzeń zaspokoić. Wylicza zarzą 
dzenia w sprawie podniesienia eksporiu, wskazu- 
jąc na założoną szkołę eksportową oraz urządza- 
nie wystaw za granicą. Wyraził przytem zdanie, 
że doskonałość przemysłu austryackiego nie idzie 
w parze a dążnością do eksportu, który zbyt ma- 
ło jest wyzyskiwany przez praemysłowców na- 
szych. Na polu ustawodawstwa społecznego rząd 
zamierza iść coraz dalej. Następnie omawiał mi- 


niebezpieczne i | stateczną ochroną. Gdybyśmy nie byli połączeni | nister stosunek do Węgier, kióry już od dość da- 


wymagają wczesnej pomocy. U nas nikt nie czy- | z Węgrami, rzecz byłaby o wiele łatwiejszą, alei wna nie ma owej jasnej i trwałej podstawy, po- 


RYDROPNEUMATICOMOBII 


głębokie studyum społeczne, scenicznie ujęte, 
(nader misternie) w jednej odsłonie 


przez 


TemiRA DORSZY, praprawnuka. 


(Dokończenie. ) 

ONA. Nie panie — to niehygieniczne ! Więc 
pan jesteś także zacofańcem? (wyjmuje g Miesgeni 
pulares). 

ON. Nie pani... lecz są chwiie... 

ONA. W naszem stuleciu? Fi! Nie poznaję 
pana ! 


ON. Tak, to prawda.. Aie., nie wiem, co 
mi jest... Co pani robi ? 
ONA (spojrzała na zegarek). Druga' Czas 


na obiad ! 

ON. Druga godzina! Jak ten czas mija! 
Ja także jadam obiad o drugiej. Pysznie się 
składa. 

ONA (wyjmująć jeden prosak, sażywa). 

ON. Co pani je ? 

ONA. Zupę grochową — pasyami lubię. 

ON (wyjmuje s pularesu 4 proseki i gały- 
wa jeden). Ja rakową. 


ONA (sażywa drugi proszek). Befsztyk z 
jajem, 

ON (saċywa drugi prosack), Cielęca z kar- 
tofąmi. 

ONA (£ażywu trzeci proszek). Szparagi i 
kalafior. 


ON (gadywa treeci proszek). Kotlety baranie, 
sawce Soubise. 

ONA (sażywa cswarży prossek). Dwie man- 
darynki, winogrona i jabłko. 


MIKOŁAJ LUDWI 


pana. A pani mie pije wina? 

ONA. Nie. 

ON. No, już po obiedzie. I pomyśleć, że u ną 
szych praojców obiad trwał godzinę u przygoto= 
wania do obiadu cztery godziny! 

ONA (śmieje się). To prawda! Teraz ina- 
czej | 

ON. 
inaczej | 

ONA. Czy we wszystkiem? Czy rzeczywi- 
ście? A w kraju? Jakie tu teraz panują sto- 
sunki? Przędewszystkiem kto krajem raądz: ? 

ON. Namiestnik. 

ONA. Fi! Stara forma Któż tąki R 

QN. Daszyński, 

ONA. Daszyński? Jaki Daszyński ? 

ON. Praprawnuk tego, który.. 

ONA. A! Wiem.. 

ON. Marszałkiem kraju jest hrabia Gwido 
Breiter, praprawnuk tego, który... 

ONA. A! Wiem.. A prezydentem miasta? 

ON. Jan Kalasanty Jonasz. Praprawnuk te- 
go, który.. ale on nie jest prezydentem, lecz 
lord-majorem miasta Lwowa. Intendantem wszyst- 
kich teatrów galicyjskich jest Narcyz Glikson, 
potomek Jakóba, arcyściągaczem podatków jest... 

ONA. Mniejsza o to... 

ON. Mniejsza o to... Śliczne ma pani oczy... 
i dziwną woń jakąś, która mnie odurza... 

ONA. Może to szampan... 


ON (sażywa czwarty ami WMA o E a a a a, Butelka szam- 


We wszystkiem inaczej! O tak — 


ON. Nie pani... to włosy... to te oczy... ta 
rączka... (bierze jej rękę) która... (całwje) taka 
ładna... że... (caluje). 


ONA. Pan zapomina o hygienie... 

ON. Pal sześć hygienę! (bierse ją w ob- 
Jęcsa). 

ONA. Ależ panie... 


trzebnej do handlu. Co się tyczy utrzymania 
wspólnego obszaru cłowego, minister wyraża na 
dzieję, że usilnym staraniom obu rządów uda się 
osiągnąć korzystne rozwiązanie tej sprawy, aby 
monarchia pod względem handlowo-politycznym 
miała wolność do akcyl wobec zagranicy. Pod 
tym warunkiem żądamy rychłego rozstrzygnięcia 
— tak lub owak, gdyż dalsze trwanie dręczącej 
i paraliżującej niepewności, jest z pewnoscią naj- 
gorsze. Jesieśmy gotowi dla utrzymania wśpólno- 
ści ponieść ofiary, jednakże tylko wtedy, jeżeli 
znajdziemy równą życzliwość po drugiej stronie. 

Odpowiadając na pytanie, czy prawdziwem 
jest doniesienie dzienników o zamierzonem przed- 
łużeniu traktatów handlowych na jeden rok, mi- 
nister oświadcza, że taki wniosek nie jest przed- 
miotem rozwagi. 

W końcu podniósł, że nasz handel zagrani- 
czny podniosł się z 8'/, na 3!/; miliarda koron. 
Zawarcie korzystnych traktatów handlowych z 
państwami, do których eksportujemy, z pewno- 
ścią będzie ciężką pracą; nie jest wykluczonem, 
że każdy dzień może nam przynieść coś nowego. 
Przypominając sprawę cukrową, minister zakoń- 
czył słowami: W takich cz:sach nie powinniśmy 
objawiać słabości. Najlepszą obroną na zewnątrz 
jest połączenie sił wewnątrz. 

Na tem o godz. '/,7 posiedzenie zamknięto, 
a następne posiedzenie odbędzie się dziś o g. 10 
rano. 


Korespondencye. 


Paryż 26 kwietbia 
(Krwawy dramat w Neuilly, — Polka zaszty- 
letowana ) 


Na przedmieściu paryskiem Neuilly, przy 
rue Chauveau zajmowała skromne mieszkanko 
Cecylia Wysocka, właścicielka małej pralni; przy 
matce mieszkała 18-letnia jej córka Marya, pa- 
nienka bardzo przystojna, brunetka, mająca za- 
jęcie w atelier jednego z paryskich dentystów 
I matka i córka były kobietami bardzo pracowi- 
temi i spokojnemi; cieszyły się przeto wielką 
sympatyą sąsiadów. Obok p. Wysockiej zajmował 
pokój urzędnik pocztowy, 22 letni Albert Girard. 
Zapałał on gorącą miłością ku Maryi, a choć ta 
nie była mw wzajemną i matka nie pozwoliła mu 
bywać w jej domu, Girard stawał się coraz bar- 
dziej natrętnym. Razu pewnego chciał przemocą 
wtargnąć do mieszkania Wysockich, lecz matka 
zamknęła przed mm drzwi na klucz. Nietylko 
brak twzajemności w uczuciach był przeszkodą du 
nawiązania stosunków; przeszłość Girarda nie 
była też nieskazitelną. 

Odtrącony amant zaw:zał nienawiścią ku 
obu kobietom, nie szczędził im słów ohelżywych, 
a spotkawszy Maryę na schodach lub na ulicy, 
odgrażal się jej niejednokrotnie, że ją zabije. 

— Jeśli nie będziesz chciała żyć ze mną - 
mawiał — to ja zastrzelę ciebie, a następnie so 
bie życie odbiorę. 

Gdy te pogróżki coraz częściej się powia- 
rzały, biedne dziewczę powiedziało o ttm matce. 
Ta przerażona postanowiła natychmiast zmienić 
mieszkanie i przeniosła się 8 bm. na boulevard 
Circulaire. Okoliczność ta podrażniła jeszcze bar- 
dziej Girarda; udało mu się odszukać mieszka- 
nie Wysockich i rozpoczął je teroryzować ze 
zdwojoną zaciętością. Nieszczęśliwa matka była 
zmuszoną umieścić córkę przy babce, p, Montant. 
zamieszkałej przy avenue de Neuilly. 

Kilka dni przebyły biedne Polki w spokoju. 
W tem w ubiegłą sobotę Girard spostrzegł pan - 
nę Wysocką wychodzącą z atelier dentysty; ona 
go nie dostrzegła. Minąwszy bulwar Hausmanna 
wsiadła do tramwaju, jadącego do Neuilly. Wóz 
był nabity, więc Marya nie zauważała, że Girard 
usadowił się na górnej części tramwaju. Na 
przedostatniej stacyi wysiadł niespostrzeżenie i 


ON. Pauil.. dziwne jukieś uczucie... które- 
go w śyciu nie doznawałem. 
ONA. W  dwudziestem  pierwszem stu- 


leciu I? 
ON (ściska ją). Uczucie, które... 
PRZYJACIEL (wchodząc głębią). A!! Co ty 
robisz?! Go ci jest!!! 


ON (vqskoczył), Kto tam? A,. to ty. Prze- 
szkadzasz mi. Jeszcze nie ma 15 minut. Przysze- 
dłeś za wcześnie... 

PRZYJACIEL. Prąepruszam,.. 
ktualay. Godzina druga minut 4, 
o godzinie 4 minut 49... 
upływa. 

ON (przedstawia). Moja żons.. na próbę... 
na dwa miesiące. Mój przyjaciel dyrektor fabryki 
regenera!orów. 

PRZYJACIEL (kiwnął głową). A... więć two- 
ja żona. Czy zna się na balonach? 

ON. Doskonale. Aie to głupstwo... 

PRZYJACIEL. Jakto głupstwo? Wszakże 
szukałeś zawsze takiej, któraby... 

ON. Tak. Ale przypatra jej się dobrze. 
Patrz jakie włosy... jakie oczy... jaka rączka... 
patrz na tę twarzyczkę.., 

PRZYJACIEL. Co to wszystko ma wspól- 
nego z balonami ? 

ON. Pal sześć balony !... Człowieku, czy nie 
masz oczu! Czy jesteś mężczyną czy nie? 
PRZYJACIEL. Jestem. Wiesz o tem do- 
..i właśnie dlatego mie pojmuję... 

ON. Nie jesteś zatem czuły na wdzięki ko- 
biece |? 

PRZYJACIEL. Wdzięki kobiece? Szukałeś 
wspólnika, któryby... 

ON, Tak... któryby... a znalazłem wspólnika, 
który... 

PRZYJACIEL. Zaczynam wątpić w twoje 


jestem pun 
Telefonowałeś 
zatem 15 minut właśnie 


brze. 


powodzenia na polu ekonomicznem |! 
fabryk, których jesteś właścicielem... 

ONA. Będą w tym roku słabsze. Już mu to 
powiedziałam! (Spokojnie przysłuchiwała się ich 
rosmowie à praypatrywału się preet cały esas 
przyjacielowi.) Jak się pański przyjaciel nazywa? 

ON. Leon Przyszłowski, Lwów, Kanałowa 
numer 54507. 

ONA. Przyszłowski?! Syn Amalii ?! 

PRZYJACIEL. Tak, moja matka nazywała 
się Amalia. 

ONA. Urodziłeś się pan w Gródku? w roku 
1973! 

PRZYJACIEL. Tak pani... 

ONA. Leon Gabryel?! 

PRZYJACIEL. Leon Gabryel... 

ONA (rzuca mw się na szyję). Leon! Leon! 

PRZYJACIEL. Ależ pani |... 

ON. Za pozwolenieu! Jesteś pani moją ło- 
ną! Umowa zawarta! .. 

ONA. Na dwa miesiące! To tylko próbal... 

ON. Ależ... 

PRZYJACIEŁ. To musi być pomyłka. 
pani jesteś?... 

ON. A tak, prawda... 
jesteś?l... 

ONA. Powiedziałeś pan, że ci to wszystko 
jedno... Jestem Anna Czarnowska. 

PRZYJACIEL, Anusia!... Moja kuzynka!... 

ONA. Tak... Anusia. 

PRZYJACIEL. (ściska ją).Anusial To ty Anu- 
siul.. Tyćka byłaś, wyjeżdżając z Gródka... 
wiedziałaś, że dasz sobie radę w świecie! 

ONA. I dałam! 

PRZYJACIEL. Anusial... Tyle lati... 
pamiętasz, jak się bawiliśmy w ogródku?... 

ONA. Ja robiłam baloniki, a ty je pusz- 
czałeś! 


Dywidendy 


Kto 


kto właściwie pani 


Czy 


Po- | ni 


PRZYJACIEL. Anusiu droga!... 
tobie myślałem! Jakże mi wyrosłaś, 
kniałaś! 

ONA. A ty Leonie — mężczyznal... Ja rów- 
nież o tobie myślałam. Po śmierci matki, sierota, 
pragnęłam pójść w świat, zdobyć stanowisko, 
majątek. O tobie nic nie wiedziałam... Pisano mi 
przed laty, że bawisz podobno w Indyacb. Pra- 
cując zawzięcie, myślałam zawsze o moim do- 
brym, poczciwym towarzyszu zabaw... marzy- 
łam. 


Zawsze o 
jak wypię- 


PRZYJACIEL. Anno droga — marzyłaś.. 
ONA. O takiej chwili — jak obecna... 
PRZYJACIEL. Rozkoszna chwilo! 

ONA. Czy naprawdę? 

PRZYJACIEL. Tyś zawsze była moją my- 
ślą. W sercu cię nosiłem przez życie całe... bia- 
dałem nad losem, który nas roziączył, być może 
na zawsze. Lecz teraz Anno... teraz... O! Nie od 
dam cię nikomu! Będziesz moją na zawsze! 

ON. Ależ za pozwoleniem | 

ONA Na wieki, drogi Leonie ! 

ON. Przepraszam... tu jest jakieś nieporo- 
zumienie... Wszak zrobiliśmy umowę na 2 mie 
siące.. Ta pani jest zatem moją Żoną i zabra- 
niam cl... 

PRZYJACIEL. Umowa nie jest jeszcze spi- 
saną, nie ma zatem żadnego znaczenia |.. 

ON. Przepraszam... Umowa usima ma to 
samo znaczenie. Została zawartą wspólnie, zgo- 
dnie. Na moją propozycyę odpowiedziała ta pa- 
„Zgadzam się!* Oto jest podpis, 

PRZYJACIEL. Anusiu! Powiedziałaś „zga- 
dzam się* ? 

ONA. Powiedziałam. 

ON. A widzisz |... (wrocsyście) Panie dyre- 
ktorze, wracaj natychmiast do fabryki, pełń da- 
lej swoje funkcye i zostaw moją żonę w spokoju 


nne ., Kapelusze, cylindry, przybory do podróży i 
HOTEL GEORGEA toaletowe, woda kolońska i mydła kraj, i zagr. 


zatrzymywał się na kiłka kroków przed domem 
pod Nr. 167. przy av. de Neuilly. Za chwilę na- 
deszła Marya. Wówczas Girard rzucił się na nią 
i ugodził ją sztyletem w okolicę serca Dokonaw- 
szy tej zbrodni, począł uciekać. 

P. Wysocka zawołała donośnym głosem: 
Au secours! Na pomoc! i padła krwią zbroczoną. 
Przechodnie wzięli nieszczęśliwą na ręce i zanie- 
śli do najbliższej apteki, zkąd w towarzystwie le- 
karza odwieziono ją do szpitala Beaujon. Stan 
ranionej jest beznadziejny. Babka, przed której 
domem spełniono atentat, oraz matka p. Wysoc- 
kiej dowiedziały się o nieszczęściu dopiero poż- 
nym wieczorem. Marya, gdy padła, straciła przy- 
tomność, nie można więc było dowiedzieć się od 
niej jej nazwiska. 

Na policyi oświadczyła pani Wysocka, że 
zbrodni dokonał niewątpliwie Albert Girard. A- 
genci udali się więc natychmiast dv jego miesz- 
kania; tam go nie zastałi. Dowiedzieii się, że Gi- 
rard jeździł często do swej matki, mieszkającej 
w Asnióres, ale i tam go nie było; mimo tego 
ajenci pozostali przez dzień w Asnieres. 

O godzinie ósmej wieczorem zjawił się 
skrytobójca u swej matki; zjadł wieczerzę i nie 
mówiąc do matki ani słowa, położyl się spać 
w ubraniu. Po chwili weszli ajenci i przywieżli 
Girarda pod strażą do komisaryatu w Neuilly. 
W śledztwie przyznał się do zbrodni, powiedział, 
że sztylet wrzucił do Sekwany, a na pytanie dla- 
czego zabił Wysgcką, odpowiedział: 

— Je ne vowłats pas, qwellefut à um autre. 
Nie chciałem, aby należała do innego. 

W. Koryałowics. 


Z caratu. 


Politische Correspondens donosi z Peters- 
burga: Zaniechanie podróży carskiej do Moskwy 
spowodowane zostało rozruchami 1 panującem 
rozdrażnieniem ludności robotniczej w Moskwie. 

Minister spraw wewnętrznych Plehwe, któ- 
ry obradował w Moskwie z tamtejszemi władza- 
mi nad środkami uśmierzenia rozruchów, wyje- 
chał do Połtawy, Charkowa i Kijowa, gdzie sy 
tuacya jest jeszcze bardziej niepokojącą, albo- 
wiem nietylko ludność miejska, ale także chłopi 
z okolicy biorą udział w rozruchach. Szczegolnie 
w okręgu połtawskim i charkowskim jest sytua 
cya glioźna z powodu nędzy, panującej wśród 
chłopów. Podobno agenci nihilistyczni namawia 
ją i podburzają do rozruchów ludzi bez pracy 
i strejkujących robotników, którzy napadają na 
domy wielkich przemysłowców, rabują i niszczą 
wszystko. Przeszło 60 domów w okręgu połtaw- 
skim, a 20 w okręgu charkowskim zostało w ten 
sposób zniszczonych. Plehwe chce na miejscu 
zbadać stosunki i przekonać się, czy władze 
spełniły swój obowiązek. Nie ulewa wątpliwości, 
że wielu wyższych funkcyonaryuszy zostanie u- 
suniętych, ponieważ ich niedostatecznej energii 
przypisują powstanie i wzmożenie się roz- 
ruchów. 


Sprawa Grimma. 


Warszawski korespondent N. Ref. donosi: 
Całem śledztwem przeciw Grimmowi kierował 
generał Łuzanow, pomocnik głównego audytora, 
umyślnie delegowany z Petersburga. Pomagał 
mu tu na miejscu podpułkownik żandarmów 
Szlikiewicz. Śledztwo niewątpliwie jest skończo- 
ne, skoro Łuzanow przed samemi świętami, zda- 
wszy raport ministrowi wojny, otrzymał pozwo- 
lenie powrotu do Petersburga. Nadte pani Berg- 
stróm, żona dymisyonowanego podpułkownika, 
a kochanka Grimma, która woziła plany i stała 
się przyczyną przez ową fotografię wydnnia 
wszystkiego, została już z cytadeli wypuszezoną. 
Ale w jakim stanie! Bergstrómową przywieziono 
mężowi do mieszkania przy ulicy Królewskiej 
chorą na pomięszanie zmysłów. Z pięknej, pul- 
chnej kobiety został szkielet, powleczony skórą. 
W mieszkaniu męża rozciągnięto nad nią nad- 
zór, zresztą odwiedzających nie ma wcale, cie- 
kawość bowiem w takich warunkach byłaby 
bardzo niebezpieczną. Grimm prawdopodobnie 
w ciągu paru tygodni stanie przed sądem wo- 
jennym. e 


Ziemie polskie. 


JKomisya kolonizacyjna. 

Rząd pruski ma jeszcze w bieżącej 
sesyi sejmu wystąpić z nowym funduszem 
kołonizacyjnym, wynoszącym przeszło 100 
milionów marek. 


PRZYJACIEL. Anusiu! 

ONA. Za pozwoleniem. O co panu idzie? 
Wszak o fabrykę balonów — a nie o mnie. 

ON. No, nie koniecznie... 

ONA. Przepraszam. Główny punkt ciężkości 
naszej umowy leżał w fabryce balonów. Otóż 
proponuję panu zmianę w umowie. 

ON. Żadnych zmian ! 

ONA. Pozwól pan. Obowiązuję się założyć 
panu fabrykę balonów i prowadzić ją. W za- 
mian za to wyrzekasz się pan tych 2 miesięcy 
próby. 

ON. Za nic w świecie ! 

ONA. Oświadczam panu, że po tych 2 mie- 
siącach pójdę do pana Leona! 

ON. Lepszy rydz niż nic ! 

PRZYJACIEL. Ty nie masz iskry uczciwo- 
ści! Nie masz serca! 

ON. Zaczynam wątpić w twoje powodzenie 
na polu ekonomicznem. Jakto? Więc przemówiły 
do ciebie wreszcie wdzięki kobiece? 

PRZYJACIEL. To nie są wdzięki kobiece, 
to moja kuzynka, to moja Anusia, o której od 
dziecka zawsze myślałem i którą całe życie ko- 
chałem! 

ONA. Drogi Leoniel 

ON. Kuzynka? W naszem stuleciu! 
dziesz inną ! 

PRZYJACIEL. Nigdy! Wypowiadam panu 
miejsce | 

ON. Oszalałeś l! Masz kontrakt na 10 lat!! 

PRZYJACIEL. To mi wszystko jedno: Zry- 
wam gol 

ON. Zapłacisz 10.000 kary! 

ONA. Ja zapłacę! 

ON. Leonie! Zrujnujesz mnie! Fabryka bez 
ciebie stanie | 

PRZYJACIEL. To mi wszystko jedno! 
Niech stanie! Czy nie masz oczu? Patrz jakie 
włosy, jaka rączka, patrz na tą twarzyczkę... 

ON. Co się dzieje! Co się dzieje! On mówi 


Znaj- 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 1 Maja 1902 Nr. 118 


Pielgrzymka polska do Rzymu. 


(Koresp. „Gaz. Nar.*) 
Rzym d. 27 kwietnia. 

Nareszcie stanęliśmy w Rzymie. Na Via 
Cola di Rienzo, gdzie przygotowane było pomie- 
szczenie dla pątników, zabrakło pokojów; po- 
wstało stąd wielkie zainieszanie. Dopiero dzięki 
ingerencyi kleryków 00. Zmartwychwstańców, re- 
szta pątników znalazła pomieszczenie. Jutro bę- 
dziemy zwiedzać Wieczne Miasto i jego pamią- 
tki. Przewodniczyć będą księża polscy, tu zamie- 
szkali. 

Protektorat nad pielgrzymką polską objął 
ks. arcybiskup Bilczewski i w środę "ESY ją 


Ojcu św. 
Telegr. Gag. Nar. 
d. 30 kwietnia. 
Dzisiaj w południe przyjął Ojciec św. w sali 
beatyfikacyjnej Watykanu pielgrzymkę polską. 
Pielgrzymi powitali a następnie także pożegnali 


papieża pełnymi zapału okrzykami. 

Odśpiewano także pieśń „Serdeczna Matko“. 

Ks. arcybiskup Bilczewski przemówił w 
imieniu pielgrzymki do Papieża. Odpowiedź Ojca 
św. odczytał jeden z prałatów, 

Na przyjęciu pielgrzymki był także obecny 
marszałek krajowy hr. Andrzej Potocki. 

Papież przyjął także pielgrzymkę toskańską. | 


Awans majowy w armii. 


Pułkownikami mianowani  podpułkownicy :| 
Maurycy Neukirsch, komendant 17 pp. w Rzeszo- 
wie, Juliusz Jandesek, komendant 22 pp. w Czer- 
niowcach, Oskar Lendvay -Olaszvar, komendant 36 
pp. w Kołomyi i Franciszek Georgi, komendant 16 
pp. w Krakowie. 

Majorami kapitanowie I kl.: Zygiuunt Dobie- 
cki 22 pp. w Czerniowcach, Ferdynand Więe- 
kowski 20 pp. w Stanisławowie i rotmistrz 6 p. uł. 
Jan Steciak. 

Mejorami w statusie oficerów dla służby lo- 
kalnej kapitanowie I kl: Franciszek Krasny- 
Weckelsfels, nadkompletowy w 18 pp., referent po- 
spolitego ruszenia w wojskowym oddziale 26 ko 
mendy dywizyjnej w Josefstadzie, Ignacy Kozłow 
ski, nadkompletowy w 19 pp., referent posp. ru- 
szenia w oddziale wojskowym 21 komendy dywi- 
zyjnej obr. kraj. w Pradze. 

Kapitanami I kl. kapitanowie II kl: Jan 
Wanke i Maryan Herbert 18 pp. w Przemysłu, 
Teodor Pickhardt 16 pp. w Krakowie. 

Kapitanami II klasy poracznicy: Hugo Lu- 
zan 17 pp. w Rzeszowie, Ignacy Pick z 26 pp. w 
Kołomyi do 16 pp. w Krakowie, Hugo Wiglitzky 
z 19 pp. we Lowie, Edward Głodlewsky de Magna 
Gozdawa Grodlewa z 18 pp. w Przemyślu. do 16 pp. 
w Krakowie. 

Porucznikami podporucznicy : Franciszek Scha- 
chinger 34 pp. w Jarosławiu, Jakób Borkowski 22 
pp. Czerniowcach, Wasław Swoboda 16 pp. w Kra- 
kowie, Teodor Pokorny 33 pp. w Stryju, Karol 
Hónich 22 pp. w Czerniowcach, Gustaw Hutachala 
32 pp. w Nowym Sączu, Wilhelm Schenk 16 pp. 
w Krakowie, Ernest Bernatzky 86 pp. w Złoczo- 
wie, Jan Laudisch 36 pp. w Kołomyi, Wilhelm 
Kopietz 20 pp. w Stanisławowie, Fryderyk Schmidt 
18 pp. w Przemyśiu, Alojzy Rubes 17 pp. w Rze- 
szowie, Franciszek Masek 16 pp. w Krakowie, Hen- 
ryk Zólfs 19 pp. we Lwowie. 

Rotmistrzami I klasy rotmistrzowie II kl. Ka- 
rol Dinstl 6 p. uł. obr. kraj. Franciszek Hófer 
4 p. obr, uł. kraj. 

Porucznikami podporucznicy: Antoni Mogiła 
Stankinewicz 3 p.uł. obr. kr., Jan Schóppl 2 p. uł. 
obr. kr., Józef Stigler i Jan Schromm obaj z 4 p. 
uł. ebr. kraj, i Frydolin Henierj 1 p. uł. obr. 
kraj. 

> Lekarzem sztabowym w oficerskim korpusie 
lekarzy obr. kr. zamianowany lekarz pułkowy I 
klasy dr. Emil Kozłowski szef lekarski 17 pp. obr. 
kraj. 

: Lekarzym pułkowym I kl. lekarz' pułkowy II 
kl. dr. Józef Kos 3 p. uł. obr. kraj. 

Lekarzami pułkowymi II klasy: starsi leka- 
rze wojskowi: dr. Re!ninger 22 pp. obr. kraj. i dr. 
Zygmunt Leinkram 32 pp. obr. krajowej. 

Poracznikami rachunkowymi: podporucznicy 
rachunkowi: Dawid Lachs 3 p. uł. obr. kraj., Bo 
lesław Tarnawa Wołoszynowski 19 pp. obr. kraj, 
i Józef. Peschke 36 pp. obr. kraj. 

Rezerwowym podporucznikiem rachunkowym 
podoficer rachunkowy Walter Stumfohl z l pp. obr. 
kraj. do 32 pp. obr, kraj. 

Podintendantami obr. kraj.: rotmistrz JI kl. 
Ernest Borsdorf nadkompl. w 3 pul. obr. kraj. 
przydzielony do 13 komendy dywiz. obr. kraj. w 
Wiedniu, dalej poruczmey: Gustaw Zejda nadkompl. 


w 20 pp. obr. kraj., przydzielony do intendant. 26 | 
kom, dyw. obr. kraj., w Josefstadzie, Jan Pochla | bert Szkowron, Lndwik Winiarz i Jakób Wixel. 


o włosach, o rączce! Dyrektor fabryki regenera- 
torów — o rączce !! 

PRZYJACIEL. Mój drogi, są chwile w ży- 
ciu człowieka... 

ON. Ależ zastanów się! W naszem stule- 
ciu... Jesteś zacofaniec! ! 

PRZYJACIEL. A ty?ll 

ON. Ja? Hm! (do nsej). Na propozycyę pa- 
ni zgadzam się — ale połowicznie... 

GNA. Jak to? 

ON. Czas próby na połowę! Zostanie pani 
u mnie — miesiąc | 

PRZYJACIEL. Bądź zdrów! (chce odejść) 

ON. „Rauca się sa nim). Czekaj!! A więc 
dwa tygodnie! 

PRZYJACIEL. Ani tydzień ! 

ON. (s wysiłkiem) No — to jeden dzień! 

PRZYJACIEL. Ani godziny I! 

ON. Leonie! Pogódźmy się! Jeden miesiąc 
u ciebie — a jeden u mnie | 

PRZYJACIEL. Oszalałeś !! 

ON. Co — nie chcesz? 

PRZYJACIEL. Nie chcę! 

ONA. I ja nie chcę! 

ON. W takim razie nie z tego! Ja trwam 
przy dawnej umowie ! 

ONA. A ja ją zrywam! Wracam do Ame- 
ryki! (Biegnie do ściany, kręci korbą, słychać 
sycsenie, klapa spada, deska się wysuwa. Do 
tuby): Ameryka ! 

ON (rzuca sig na nią), Zostań pani! 

PRZYJACIEL. Stój! Anusiu! 

ONA (do tuby): Chieago, ulica 24.547, dom 
1,345.567, piętro 17, drzwi 848 (do nich): Nie! 
Wracam| Ani jeden ani drugi! 

PRZYJACIEL. Anusiu ! 

ON. Pani! (Dzwonienie, biegnie do biurka, 
bierze słuchawkę) Kto tam? (do Leona): Trzy- 
maj! Nie puść! Ani żony, ani wspólnika! — 
Kto tam? 

GŁOS AGENTA. To ja — agent... 


tko nadkompl. w 20 pp. obr. kraj. przydzielony do 
intendantury 21 komendy dyw. obr kr. w Pradze, 
Karol Zidek nadkompl. w 21 pp. obr. kr. przydzie- 
lony do intendantury 46 komendy dywiz, obr. kr. 
w Krakowie i Ludwik Ramelmayr nadkompl. w 11 
pp. obr. kraj. przydzielony do intendantury 45 ko- 
mendy dywizyjnej obr. kraj. w Przemyślu. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 30. Kwietnia 1902. 


Kalendarzyk. 

We cawartek 1 maja Filipa i Jakóba. — Gr. kat. 
Joanna Prep. — Wschód słońca 449, zachód %06. 
Kalendarz słowiański Lubomira. 

W piątek 2 maja Zygmunta króla, — Gr. kat. 
Joana Wel. — Wschód słońca 4'47, zachód 7'08. — Kal. 
słow. Witymira. 

W sobotę 3 maja Znalezienie św. Krzyża. — Gr. 
kat. Fteodora — Wschód słońca 445, achód 7:09. — 
Kal, słow. Świętosława. 


Z powodu zgonu śp. Maryi Dunajewskiej 
nadchodzą liczne telegramy kondoleneyjne i objawy 
serdecznego współczucia ze wszystkich stron kraju 
i państwa. Od cesarza nadszedł następujący tele- 
gram: „Najj. Pan głęboko zasmucony Śmiercią Jej 
Ekscelencyi pani Dunajewskiej, śp. małżonki Wa- 
szej Ekscelencyi, raczył najłaskawiej polecić mi, 
abym Waszej Ekseelencyi wyraził najgłębsze wpół- 
czucie z powodu tej niepowetowanej straty". Pod- 
pisano Paar, gen. adjutant Najj. Pana. Ogółem na 
deszio kilkaset telegramów i listów kondolencyj- 
uych, między inqemi od Koła polskiego, klubu 
młodoczeskiego, Sżowenców, Chorwatów, ministra 
dra Hartla, dra Witteka, ks. Windischgraetza, 
Rady miejskiej z Nowego Sącza i w. i. Imieniem 
Akademii Umiejętności złożyli wieniec u trumny 
zmarłej pp. hr. St. Tarnowski i prof. St. Smolka, 
Ks. kardynał Puzyna wyraził życzenie prowadzenia 
konduktu pogrzebowego. 

Z trybunału administrącyjaego Czas dowia- 
duje się, że w przyszłym miesiącu mianowanych 
ma być trzech nowych radców dworu przy trybu- 
nale administracyjnym a mianowicie, mianowani 
być mają: dotychczasowy dyrektor zakładu zasta- 
wniczego w Wiedniu, Vittorelli, oraz radca wyż- 
szego sądu w Bernie Januschke i starszy radca 
skarbowy z Gracu Jenui. 

Mianowania. Minister skarbu zamianow ał 
geometrów ewidencyjnych II klasy Edmunda Stu- 
dzieńskiego, Stanisława Kozłowskiego i Tadeusza 
Ponikłę, geometrami ewidencyjnymi I kl. w 8 kla- 
sie rangi. 

Lwowski wyższy sąd kraj. zamianował aus- 
kultantami M. Wassermana, T. Stećkowa, A. Ei- 
lego, E. Jaremę, K. Szymberskiego, J. Cymbrykie- 
wicza, D. Kozorowskiego, E. Bnłyka i dr. S. 
Gerstmann-Szaprowskiego. 

Sąd kraj. wyższy w Krakowie zamianował 
auskultantami S. Frąckiewicza, T. Folnera, T. 
Dsziurzyńskiego, A. Zechentera, E. Gaentnera, Z. 
Lubomęskiego, A. Kozubskiego, M. Hajdukiewicza, 
L. Siedleckiego i dr. H. Doeninga. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł koncy- 
pistę dr. Ł. Zawistowskiego z Podgórza do Lwo- 
wa i praktykanta kone K. Podolińskiego ze Lwo- 
wa do Tarnowa. 

Słub. Dzisiaj o godz. 7 wieczorem pobłogo - 
gławiony będzie w kościele św. Mikołaja we Lwo- 
wie związok ślubny p. Aleksandra słoniewskiego- 
Warteresiewicza, adjunkta budownictwa z panną 
Maryą Szczurowską. 

Na togoroozne manewry cesarskie na Wę- 
grzech przyjedzie następca tronu rosyjskiego w. ks, 
Miohał Aleksandrowioz, 


Kronika lwowska. 


Rada m. Lwowa odbyła wozoraj tajne posie- 
dzenie, na którem udzieliła prezydentowi dr. Ma- 
łachowskiemu sześciotygodniowego urlopu od 15 
maja, dalej zamianowała dyrektorem żeńskiego li- 
cenm, mającego powstać z przekształcenia szkoły 
św. Jadwigi, prof. St. Majerskiego, wrecszcie uchwa- 
liła konwersyę pożyczki miejskiej w jednym z 
lwowskich zakładów bankowych. Wszyscy radni 
ransieli zobowiązać się do tajemnicy co do wszyst- 
kich szczegółów tej konwersyi, nawet owego zakładu 
bankowego. 

= Wybory do lwowskiej izby handlowej. 
Wczoraj wiecz rem zakończono skrutyniam wybo- 
rów, które dały następujący rezaltat. Wybrani zo- 
stali z sekcyi handlu pp.: Stanisław Bardasz, Kae 
rol Buber, Ignacy Fried, Władysław Gubrynowicz, | 
Samu.li Horo (itz, Maurycy Jonasz, Eliasz Kriss, 
dr. Adolf L lien, Filip Nathansohn, Edmund Rauch, 
Mojżesz Hersch Rauch, Ignacy Russmann, L. O. 
Rosenfeld, Karol Schayer, Juliusz Strisower, Al- 


ONA. Agent! (Biegnie do biurka, staje 
przy niem). 

PRZYJACIEL. Agent! 
staje s drugiej strony). 

GŁOS AGENTA. Czy interes ubity? 

ON. Ubity. 

ONA. Wcale nie! 

PRZYJACIEL. Ubity. 


(Robi to samo i 


Z sekcyi przemysłu wybrani zostali pp: Her- 
man Adlersberg, Leopold Baczewski, Jakób Bei- 
ser, Stanisław Cinchciński, Bolesław Długoszew 
ski, Alfred Fränkel, Aleksander Getritz, Andrzej 
Gołąb, Herman [Immerdauer, Rebert Klein, dr. 
Henryk Kolischer, Micha? Michalski, Jakób Pie- 
pes-Poratyński, dr. Jan Rucker, Józef Schreyer, 
Julian Wang, Józef Wczelek i Leonard Wi- 
śniewski, 

W nawowybranej izbia handlowej mają żydzi 
znaczną przewagę, gdyż z 36 mandatów, otrzymali 
Żydzi 21, chrześcianie zaś tylko 15, który także w 
Wiedniu będzie gościem cesarza. 


Wieczór jubileuszowy St. Konopki Ucznio- 
wie szkoły deklamacyi i dramaturgii St. Konopki 
urządzają dnia 10 maja w sali Ratuszowej w ro- 
cznicę 45-letniej pracy swemu nauczycielowi jubi- 
lensz. Jubilat wygłosi z pamięci całą tragedyę 
„Uriel Akosta* i Improwizacyę z III części „Dzia- 
dów“ Mickiewicza. 

Tyfus plamisty nie przestaje się szerzyć 
we Lwowie. Od kilku dni leży przy ul. Źródlanej 
pod 1. 11c chory na tyfne plamisty Abraham Kel 
ler 18 lat liczący syn hsndlarza starzyzną. Mimo, 
że w domu tym mieszka mnóstwo lckatorów i że 
panuje tam nieporządek i niechlujstwo urągające 
najprymity "niejszym wymogom hygieny, nie za- 
rządził magistrat dotychczas przewiezienia chorego 
do t. zw. pawilonu izolowanegu przy szpitalu po- 
wszechnym. Wogóle, jak twierdzą lekarze zmuszeni 
ordynować w zaułkach dzielnicy żydowskiej, nie 


czyni magistrat ze swej strony nie, ażeby popra- 
wić stosunki hygieniczne i położyć taraę szerzeniu 
się chorób zakaźnych, które tam stale mają swoje 
główne siedlisko. 


Dezerterzy. W bieżącym tygodniu zbiegło 
z szeregów Ib pułku piechoty dwóch żołnierzy ży- 
dowskich. Przedwczoraj umknął Azriel Bresl* uer, 
dziś zaś Benzion Katz. 
Z 30 pułku piech. zbiegł szeregowiec Roman 

Witun. 

= Zapowiedź strejku. Robotnicy budowlaui u- 
chwalili zaprzestać pracy na wypadek, gdyby sta- 
rania ich o usunżęcie „samowolnej obniżki cen płacy 
i złego traktowania ze strony pracodawców“ nie 
odniosły pożądanego skutku. 


Kronika krajowa. 


W Przemyślu na zebraniu właścicieli drukarń 
prowincycnalnych uchwalono zwołać wiec wszyst- 
kich właścicieli drukarń pr”wincyonalnych do Prze- 
myśla na 18 i 19 maja i zawiązać towarzystwo 
drukarzy prowineyonalnych dla obrony przeciw 
niepruwnie prowadzonym drukarniem. 


Ze Zbaraża donoszą: Mieszczanin, Dobrotwór, 
podczas kłótni z żoną począł ją bić. W kłótnię ro- 
dziców wyięszała się córka, co tak. rozjątrzyło 
Dobrotwora, że silnem uderzeniem powalił córkę, 
która padła na miejscu trupem. Przywołani lekarze 
stwierdzili Śmierć. Dobrotwora, aresztowano. 

Z Nowege Sącza donoszą: Przed tutejszym 
trybunałem karnym odbywa się rozprawa przeciw 
byłemu wiceburmistrzowi Nowego Targu, właści- 
cielowi realności i kapitaliście, Józefowi Rekuckie- 
mn. Według aktu oskarżenia, Rekueki był od roku 
1893 do 1900 przewodniczącym komitetu kościel- 
nego w Nowym Targu. Jako taki kierował od ro- 
ku 1894 robotami około restauracyi tvtejszego ko- 
ścioła parafialnego i budynków plebańskich. Jako 
taki kierownik miał on starać się o potrzebne na 
ten cel materyały budowlane, dozorować i spraw- 
dzać wykonane przez poszczególnych przedsiębior- 
ców i majstrów roboty, wypłacać im przypadające 
należytości itp, a nadto obowiązany był prowadzić 
rachunki z poczynionych na powyższe celo wydat- 
ków, jak również i z dochodów, tj. z pobranych 
na cele restauracyi kościoła parafialnego datków 
konkurencyjnych i składek, zebranych wśród parą- 
fian i rachunki odnośne  przedkładać komitetowi 
kościelnemu do sprawdzenia i zatwierdzenia. Przez 
parę lat nie składał Rekucki komitetowi kościelnemu 
rachunków, aż do muru przyparty przez proboszcza 
ks, Michała Warzyniekiego, przedłożył je w roku 
1899 żądając ich uznania. Tymczasem ks. Warzy- 
nicki zanważył, że rachunki te są niezgodne z isto- 
tnymi wydatkami i przychodami; wiele pozycyj po- 
dwójnie porachowan;ch itp, Stwierdzono przytem 
różne malwersacye przy budowie, oraz przy pobie- 
raniu taks figuralnych. Wszystko to razem przy- 
wiodło Rekuekiego przed kratki sądowe. 


Rozmaitosci. 


& „Beethovena“ Klingera nie chce miasto 
Wiedeń kupować. Wczoraj na wydziałe miejskim 
postawiono wnicsek, aby miasto przyczyniło się su- 
mę 25.000 koron do kupna „Beethovena“, ale 
wniosek ten odrzucono. 

Q W Pradze dyrektorem policyi zamianowany 
został Karol Schikawa, radca policyjny. 


stwo, bo ja nie mam czasu! 

ONA. Ja tu decyduję (do niego). Puść mnie 
pan. (Bierse słuchawkę i móws): Pisz pan. Anna 
Czarnowska, obywatelka wolnej i niepodległej 
Ameryki, zaślubia Leona... 

ON. Aleksandra !! 


ONA. Nie przeszkadzaj pan! (mówi dalej) 


GŁOS AGENTA Co pan powiedział? Elek | Leona Przyszłowskiego ! 


tromikrobokakatorofon źle funkcyonuje ! 

ON. Sprawa załatwiona — ta pani zostajel 

GŁOS AGENTA. Doskonale, a moja pro- 
wizya ? 

PRZYJACIEL. Przyszlę panu czek na 5000. 

GŁOS AGENTA. Kto to mówi? 

ONA. Ja! Wracam do Ameryki! Hydropneu- 
maticomobił już nastawiony | 

GŁOS AGENTA. Nie rozumiem | 

ON. To nieprawda | 

PRZYJACIEL. Wpięz pan do księgi umowę 
małżeńską. Interes załatwiony. 

GŁOS AGENTA. Doskonale. Wpisuję Za- 
tem, paona Anna Czarnowska, poślubia pana . 

PRZYJACIEL. Leona... 

ON. Aleksandra. 

GŁOS AGENTA. Co? Leona? 

ON. Aleksandra! 

PRZYJACIEL. Leona! 

ONA. Przysłowskiego ! 

ON. Postępowskiego ! 

GŁOS AGENTA. Nie nie rozumiem. Ele- 
ktromikrobokakatorofon źle tunkcyonuje! Wciąż 
słyszę trzy głosy! 

PRZYJACIEL. Osioł | 

GŁOS AGENTA. Co takiego ? 

ONA. Czy pan mnie słyszy? 

GŁOS AGENTA. Doskonale. Panna Czar- 
nowska. Jak się pani ma. Co ja mam właściwie 
pisać? Proszę łaskawie podyktować. 

ON. Proszę słuchać — zaraz powiem. 

ONA. Nie — ja! 

PRZYJACIEL. Ja! 


GŁOS AGENTA. Przyszłow skiego? J kiego 
Przyszłowskiego? 

ON Postępowskiego | 

PRZYJACIEL. Przyszłowskiego | 

GŁOS AGENTA. Więc jak właściwie ? (Sły- 
chać dzwonienie w ścianie z praw .) 

ON. Hydropneumaticomobil | 

PRZYJACIEL. (Biegnie do tuby w ścianie i 
woła :) Już nie potrzeba !! 

ON. (J. w) Już nie potrzeba !! 

ONA. Pisz pan prędko! Leona Przyszłow- 
skiego. Legalizuj pan mój podpis zapomocą mi- 
erotelefonografu i spisz umowę. Pełnomocnictwo 
moje zostawiłam na biurku. Prowizyę pańską ja 
zapłacę ! 

GŁOS AGENTA. Doskonale. Serdeczne ży- 
czenia | 

ONA Dziękuję. bądź pan zdrów, (Dswoni.) 

ON. (Do żuby w ścianie.) To prawda, tak 
jest, dzwoniono, zamówiono, ale już nie po- 
trzeba | 

ONA. Już me potrzeba : 

ON. Co? Kara? Ile? 1000 dolarów?! Co 
pan mówi II! 

ONA. Płać pan karę! Dobrze panu tak! 

ON. Nie wolno łączyć się bez potrzeby z 
Ameryką hydropneumaticomobilem | Dobrze, za- 
płącę karę ale pani u mnie zostaniesz! Panie 
dyrektorze, idź do fabryki i pełń dalej swoje 
funkcye ! 

ONA. Cóż to za uparty człowiek! (energi - 
cznie): Mój panie! Czy nie rozumiesz, że mi się 
wcale nie podobasz, że jesteś dla mnie wstrętny | 


GŁOS AGENTA. Pogódżcie się już raz pań- | 


7 Ld 
Z całego świata. 
(Doniesienia telegraficzne.) 
Rzym 30 kwietnia, Królowa wdowa Mał- 
gorzata wybiera się w pielgrzymkę do Jerozolimy, 


którą podczas ciężkiej choroby swojej matki álubo - 
wała była. 


Zagrzeb 30 kwietnia, Pomiędzy akademi- 
kiem chorwackim Hasnerem, który już miał 2 po- 
jedynki z oficerami, odbył się wczoraj trzeci poje- 
dynek z porucznikiem Girken. Hasner otrzymał 
cięcie pałaszem przez głowę i ramię. 

Wenecya 30 kwietuia. Sąd tutejszy skazał 
kapitana amerykańskiego siatku „Chicago“ na sto 
dni uresztu, 3 poraczników zaś tego samego stat- 
ku każdego po 90 dni aresztu za wielką bójkę, 
której widownią była kawiarnia „Kwadri“ w We- 
necyi. (O bójce tej podawaliśmy wczoraj wyozer- 
pujące telegraficzne sprawozdanie P. R ) 

Berlin 30 kwietnia. W procesie o zamor- 
dowanie rotinistrza Krossigka zdarzyły się bardzo 
ciekawe niespodzianki. Oto obrońca oskarzonego 
opowiedział następujący wypadek : Rzeźnik Maller 
opowiedział: Było to we wrześniu ozy październi= 
ku roku 1900 Placem zw. „Magazinsplatz* prze- 
chodził Krossigk z żoną W tem nadszedł jakiś ofi- 
cer od dragonów, który się im ukłonił  Krossigk, 
pobudzony zapewne zazdrością, uderzył żonę „reit- 
peitschą* po plecach Na to zawołał ów oficer: 
„Poczekaj, nie będziesz ty więcej bił żony !“. Poc- 
jawil się potem drugi świadek, porucznik Bóllnitz 
i opowiada, że u jego Żony pracowała krawczyni, 
nazwiskiem Wurlm. Ta opowiadała, że zaraz na- 
stępnego dnia po skazania Martena na śmierć, — 
przyszedł do niej pewien mężczyzna i prosił ją o 
użyczenie mu noclegu, na co zezwoliła. Ow męże 
czyzna powiedział, że Marten jest niewinny, a on 
sam jest posiadaczem tajemnicy, tj śe sam jest 
mordercą. Ow męśczyzna miał być właścicielem 
posiadłości ziemskiej koło Staenpoekhmen i ofiaro- 
wał tej krawczyni za zachowanie tajemnicy pewną 
sumę pieniędzy, których ona nie przyjęła. 

Gabin 30 kwietnia, W procesie o zamor- 
dowanie rotmistrza Krosigka wniósł prokurator o 
wymierzenie osk. Martenowi za zabójstwo kary 121), 
lat więzienia z wykluczeniem z armi, degradacyą 
i utratą praw obywatelskich, zaś dla osk. Hiockla 
za współwinę w zbrodni 5 lat więzienia z degra- 
dacyą. 

Londyn 30 kwietnia. Podlug depeszy z 
Kapsztadu wynosi suma podpisanych przez ks, 
Radziwiłłową weksli na szkodę Rhodesa 1 mil, 
marek.. Sekretarz Rhodesa zeznał pod przysięgą, że 
Rhodes w ostatnich 8 latach nigdy nie był pijanym, 
Ks, Radziwiłłowa bowiem twierdziła, że Rhodes był 
nałogowym pijakiem, % niektóre dzienniki podają 
nawet, że cierpiał na „delirium tremens“, 

Cieplice 30, kwietnia. W szybie Dolihof 
nastąpiła eksplozya gazów. Kilku robotników po- 
niosło śmierć, kilku jest rannych. 

Ciepliee 30 kwietnia. Dziś rano wyda- 
rzyło się tu straszne nieszczęście W jednym z 
szybów eksplodowały gazy W szybie tym znajdo- 
wało się stu kilkuaastu górników. Dotychczas wydo- 
byto 7 trupów, a 6 ludzi bardzo ciężko ranionych. 
Jeszcze około stu znajduje się w szybie. 


Zmarli. 

W Żytomierzu umarł arcybiskup wołyński 
ks. Modest, 

W Krakowie umarł notaryusz 
dolphi przeżywszy lat 60. 

W Krakowie umarła Wiktorya z hr. Łubień- 
skich Hipolitowa Popielowa, w 71 roku życia. 

Pogrzeb śp. ks Klemensa Bandisa T. J.od- 
był sią wczoraj w Krakowie. Kondukt żałobny 
prowadził ks. kardynał Puzyna a liczne rzesze 
wiernych świadczyły o głębokim żalu, jaki zmarły 
w najszerszych warstwach późcstawił. 

We Lwowie Razimterz Eminowicz sotmistrz 
w pensyi lat 69. r 


OFIARY. 
Odnośnie do artykułu Gazety Narodowej 
w sprawie odrodzenia Slązka nadesłał hr. J. Mią- 
czyński z Jaśniszu 50 kor. 


Na budowę kaplic i kościołów. 

Na budowę kościołów 1 kaplic we wschodniej 
części naszego kraju, stosownie do odezwy ka. ar- 
cybiskupa Bilezewskiego i onegdajszej naszej za- 
chęty złożył: p. J. ©. 26 kor., jako nadwyżkę 
pozostałą z wycieczki urzędowej w Abbazyi. | 


Karol Ru- 


Stan powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) Dnia 29 kwietnia 1902 o godzinie 7 rano 


było: Wiedeń -]-03'4, Praga 081, Lwów  -} 00:7 
Czerniowce -+014 Przemyśl 02:4, Nowy Zagórz 
—— Skole —':— Tarnów —'— Ischl) 4-071, Bu- 
dapeszt 046, Gorycya +074, Riva +082, Semme- 
ring —— 


ON. A niedawno mówiłaś pani, że... 

ONA. Byłam w błędzie! Nie podobaąge mi 
się wcale ! 

ON. A on? 

ONA. Leon? Cóż za porównanie! Znam go i 
kocham od dziecka | 

ON. (Rzucą się na Leona). Siadaj!t (Sadsa 
go.) Załóż nogę na nogę! Czekaj !! (Udersa go w 
kolano). A co?!! (Z tryumfem). Ani drgnął! Cóż 
za porównanie ! 

ONA. E! Pan się na tem nie znasz! 

PRZYJACIEL. (Wstaje). Dosyć już tego! 
Anusiu, opuśćmy ten dom! 

ON. (Reuca stę ku drzwiom w głębi i sa- 
słania je sohq). Po moim trupie f! 

ONA. Ile pan chcesz odstępnego ? 

ON. Got? A! To żle! To brzydko! Ja się 
pani nie wyrzeknę za ładną cenę! 

ONA (Gniewniec). (o? Nie wyrzekniesz się 
pan? Nie wyrzekniesz? Nie wyrzekniesz? Nie 
wyrzekniesz ? Nie wyrzekniesz ? 

ON. (Przerażony, cofa się przed nią prses 
całą scenę od drzwi ku desce, o którą się potyka 
i na której się prsewraca). Nie wyrzeknę! Oj! 

ONA. Nie wyrzekniesz się?! Leon! Prędko ! 
Korba! (Rzuca Się na niego i przytrzymuje). 

ON. (Woła). Gwałtu ! Puśćcie mnie ! 

PRZYJACIEL. (Zakręcił korbą. Słychać sy- 
czenie, gwizd, dawonienie, deska się podnosi % 
wsuwu się w ścianę, klapa spada, ON znika). 

ONA. Pojechał do Ameryki! 

PRZYJACIEL. Pyszny wynalazek ten hydro- 
pneumaticomobil ! 

ONA. A teraz... i 

PRZYJACIEL Anusiu! 

ONA. Leonie! (Reuca mu się w objęcia). 

ON. Do notaryusza!! 


Wybiegają głębią. Zasłona spada. 


= 


KONIEC. 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 1 Maja 1902 Nr. 118 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. | większości komisyi budżetowej i przeciw rządo- 


We czwartek „Zimowa opowieść“ dramat w 5 ak. . 
Szekspira. i 
W piątek „San Toy“, ohińsks operetka w 8 akt, 
Sidney Jonesa. 

sobotę po południu ku uezezenin rocznicy 8 
Maja „Kościuszko pod Racławicami“. 

Repertuar teatru krakowskiego. 

We czwartek i w piątek „Hulaj dusza“ Adolfa 

W sobotę „Pan Pasek“ Bełcikowskiego. 

W niedzielę „Hulaj dusza". 


Colosseum Thorna. Sebaldus Schaeffer, feno- 
menalny akt sceniczny, Edward Kornau, artysta 
c. k. uprzyw. teatru a. d. Wien w Wiedniu. 6 
Aurora, cudowne dzieci na kołach, ulubieńcy lwo- 
wskiej publiczności. Mllc. Zoe D'Orient, Etoile 
Roumaine. Rock Hill, ze swojemi mówiącemi zwie- 
rzętami. Trupa Aleksandrowa, tańce Czerkiesów i 
ewolucye szermierskie. Arco i Riva, olbrzymia da- 
mu na linie. Jean: Loro and Assistant, muzykalni 
komedyanci transformacyjni. Nanny i Adolf, tańce 
fantastyczne Amerykański Bioskop z nową  Seryą 
żywych fotografij. 

Orkiestra c. i k. 30 pp. 

Codziennie o godz 8 wieczorem  senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed- 
stawienia o godz. 4 popołudniu po cenach zniżo 
nych i o 8 wieczorem. Co piątku High-Life. 

Bilety wcześniej aą do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9, 


Z KRAKOWA. 


(Tełefonem 1 pocztą). 

— Krakowski komitet niezawisiych narodo- 
wych socyslistów ogłasza odezwę, wzywającą „pro- 
letaryat polski“, aby nie dzień 1 maja, ale 3 maja 
nznał za swoje narodowe i klasowe święto i aby 
w tym dniu 3 maja zaniechał wszelkiej pracy za- 
wodowej. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą). 

— Ministeratwo wyprecowąju piany dla znie- 
sienia wałów fortecznych dokolu Poznania. Już w 
tym roku wały te zostaną zniesione 

— Spółka rolników parcelacyjna sprzeda 
ofiparcelowawszy poprzednio około 400 mórg mię- 
dE włościan, główny folwark majątku Kodorniki, 

abytego od' rodziny hr. Arnimów, włścicięlowi 
ziemskiemu p. Tomaszowi Małeckienu z Zabi- 
kowa. 
y Z WARSZAWY. 

(Pocztą). 

— "W niedzielę z mwodu ruskich świąt 
Wielkanocnych wszystki* fabryki były zamknięte, 
Obawiano się rozrucivw socyalistycznych ; wojsko 
skonsygnowano " podwórzuch domów w Alejach 
Ujazdowskich, a zwłaszcza na obszernym dziedziń- 
ca domu ogrodukuw Hosera. Ulicami przeciągały 
zmntrele kozackie Żadnych zaburzeń jednak nie by- 
ło. — Wiadomości tej- sprzeciwiają się doniesienia, 
jakie otrzymał Naprzód krakowski. Donosi on mia 
nowicie, że w niedzielę liczny tłum robotników 
zgromadził się między placem św, Aleksandra a 
ulicą Piękną i wyrusaył pochodem w Aleje U- 
jazdowskie. Kozacy jednak rozprószyli zebranych ; 
w kilku miejscach miały się nawet odbyć utar- 
oski między robotnikami a kozakami. Aresztowano 
też znaczną .ilość robotników. — Korespondent 
R. Ref. zaś donosi, że właściwa akcya tej demon= 
stracyi socyalistycznej. ograniczyła się w paru pun- 
ktach do okrzyków urągejących rządowi, a tu i 
owdzie ukazała się czerwona chorągiew, z tradnym: 
do odcytrowania napisem, W kawiarni „Werasal* 
stoczono Z policyą bezkrwawą utarczkę i na tem 
deruonstracya byłaby się ekończyła, ale policya 
zamknęła teren między rogątkami belwederskiemi 
a dworcem kolea wiedeńskiej, skąd przyszło do no- 
wych nieporozum'eź między robotnikami a žandar- 
meryą. W końco. aresztowano ogółem 34 csób, = 
których jednak wiólu będzie zaraz wypuszczonych. 
Obawieją wię, że niedzielna demonstracya socyali- 
styczna była tylko generalną próbą właściwych 
pochodów przygotowawczych na dzień 1 maja, 

— (łen. gubernator Czertkow po powrocie z 
Petersburga miał lekki atak apoplektyczny. 
~ — deszcze nie zaczęły się wyścigi, a już 
zdarzyły się dwa wypadki na torze wyścigowym. 
Na galopach rannych dżokej Ekres, studyując a- 
mazykądaki- sposób j: şdy; zpadł z konia i stłukł 
nogę tak nieszczęśliwie, że zachodzi potrzeba odję 
cia jej do kolana, a jeden ze stajenny:k, Lipski, 
spadłszy z konia, zabił się na miejseu. 

— Na rzecz miasta Płocka ofiarował pan Józef 
Zieliński z Łączyna bibliotekę liczącą przeszło 
80.000 tomów. Początek tej biblioteki utworzył 
Gustaw Zieliński, autor „Kirgiza“. 


Listy parlamentarne. 
Wiedeń 29 kwietnia. 


(Awantura o myta. — Kwestys popularności 


posłów.) 

(4) Dziś odbyła się znowu pewnego rodzaju 
próba siły naszego chorego parlamentu -— którą 
on jednak przetrwał zwycięsko. Mianowicie roz- 
chodziło się niby 0 przyspieszenie zniesienia 
myt. Mówię „niby*, bo przeważna część tych 
stronnictw, które głosowały przeciw  wnioskowi 


wi, uczyniły to nie ze względów przedmiotowych 
ale dla zaznaczenia opozycyi — t. j. nie w tem 
przekonaniu, iż głosując opozycyjnie, popierają 
sprawę ludu, ale po prostu na złość rządowi. 

Komisya budżetowa wnosiła zgodnie z 
wnioskiem rządowym, ażeby cyfrę dochodu z 
myt na drogach i mostach państwowych przyjąć 
w pełnej wysokości całorocznego dochodu na 
rok 1902 preliminowanego. Obok tego był wnio- 
sek mniejszości komisyi budżetownj, zastępywany 
przez posła Schraffla — Tyrolczyka ostrzejszego 
tonu, który zmierzał do tego, ażeby Izba uchwa- 
lila tę pozycyę Lylko w połowie wysokości, co 
niby miałoby zmusić rząd do zniesienia myt z 
końcem czerwca. 

Z inicyatywy posła Giżowskiego przeprowa- 
dziło wczoraj Koło po!skie wyczerpującą rozpra 
wę nad tym przedmiotem, a wynikiem tej roz 
prawy była uchwała, powzięta wszystkiemi gło- 
sami przeciwko pięciu, ażeby głosować za wnio- 
skiem komisyi budżetowej, a przeciwko wnio- 
skowi Schraffla. 

Nie potrzeba być prorokiem, ażeby prze- 
czuć, jak to rzucą się na Koło polskie opoży- 
cyjne nasze pisma z zarzutem, iż znowu „wy- 
sługując się ministrom* poświęciło ono sprawę 
ludu, gdy oddało swoje głosy za utrzymaniem 
rogatek o pół roku dłużej! 

W rzeczywistości stanowisko Koła polskie- 
go w sprawie zniesienia myt na drogach rządo- 
wych jest następujące: 

4xdy projekt ustawy, postanawiającej znie- 
sienie myt, znajdował się na porządku dziennym 
rozpraw izby, Koło polskie jednomyślnie głoso- 
wało za tą ustawą. Lecz dotąd nie jest ona za- 
łatwiową przez izbę panów i nie ma sankcyi Ce- 
sarskiej, nie jest więc ustawą, A więc — dokąd 
zniesienie myt nie nabyło mocy prawnej, skoro 
z trzech czynników ustawodawczych dopiero je- 
den uatwił się z tym projektem, obowiązują 
istnigące przepisy prawne, na mocy których ro- 
gatn istnieją. Na mocy tych przepisów są ro- 
tki powydzierżawiane z terminem wypowie- 
'dzenia dzierżawy z końcem roku, przeto, gdyby 
rząd chciał rogatki skasować w ciągu roku, np. 
w lipcu, wszyscy dzierżawcy myt wytoczyliby 
mu procesa o odszkodowanie, procasa wygrahby 
z pewnością i państwo musiałoby naturalnie 
a kieszeni opodatkowanych zapłacić im 
słono porachowany półroczny ubytek w docho- 
dach a oprócz tego i koszta procesów. Nadto — 
opierając się ua kontraktach dzierżawnych nie 
chcieliby oni dobrowolnie ustąpić się z rogatek 
przed terminem wygaśnięcia kontraktów, pobie- 
raliby myto dalej, gdy strony przejezdne, powo 
łując się na dekret, znoszący myta, opierałyby 
się uiszczaniu myta. Wynikałyby ztąd znowu nie- 
zliczone spory, procesa i bójki. 

Zaprzeczenie rządowi prawa poboru myta 
w drugiej połowie bieżącego roku uboczną dro- 
gą — przez skreślenie uchwałą parlamertarną w 
budżecie połowy cyfry dochodu z tego źródła 
byłoby zresztą bezprauwiem, popełnionem przez 
władzę ustawodawczą, w następstwach swoich 
wywołałoby w całej masie ludności, mającej ja- 
kąkolwiek styczność z rogatkami zamięszanie i 
gwałty, a skarb państwa, czyli właściwie opo- 
datkowaną ludność naraziłoby na milionowe straty. 

Ale na tem nie koniec. 


Gdyby niedorzeczny wniosek Schraffla uzy- 
skał był większość w Izbie poselskiej, jest rzeczą 
więcej jak pewną, że Izba panów uchwaliłaby 
tę pozycyą w wysokości całorocznego dochodu, 
a wskutek tego musiałby cały budżet 
powrócić następnie z Izby panów do 
Izby poselskiej ponownie. Myta — tak 
czy siak mie byłyby od 1 lipca zniesione, a nie- 
potrzebnie przedłużyłaby się tylko sesya Rady 
państwa dla tej komedyi, i to kosziem tego cza- 
su, jaki w skomplikowanym austryuckim syste- 
mie konstytucyjnym pozostaje w tym roku dla 
sejmów krajowych. Więc wszystkie te sprawy 
niezmiernej donicsłości praktycznej dla krajów 
koronaych, które oczekują załatwienia w sej- 
mach, musiałyby być odłożone ad graecas ca- 
lendas — dla udawanego, przez nikogo seryo 
nie branego forsowania zniesienia myt w ciągu 
roku, a nie z końcem roku bieżącego! 


Poczciwy pan Schrafil, burmistrz z jakiegoś 
zapadłego miasteczka w głębokich górach tyrol- 
skich, sądził, że stanie się sławnym, guy przyprze 
rząd do muru, i „zmusi go“ do zniesienia myt 
natychmiast, i że „lud* oswobodzony przezeń od 
srogiego brzemienia myt, przekaże jego imię 
wdzięcznej pamięci przyszłych pokoleń. Lecz mi- 
nister skarbu, dr. Bóbm-Bawerk wziął tę rzecz, 
trochę nerwowo, z innej strony. 

Mianowicie — gdy widział iż we waiosku 
Schraffla nie ga ani krzty przedmiotowego uza- 
sadnienia, wytłómaczył go sobie, jako akcyę, 
zwróconą osobiście przeciwko niemu. Oświadczył 
więc, że jeżeli pozycya „Myta* nie będzie przy- 
jętą w wysokości przez rząd proponowanej, on 
wyciągnie z tego jak najdalej idące następstwa — 
t. j. poda się do dymisyi. 

To oświadczenie ministra skarbu, złożone 
w komisyi budżetowej, ogromnie zaostrzyło spra- 
wę. Zrobiło bowiem raptem z myt kwestyę poli- 
tyczną. Wszyscy bowiem przeciwnicy rządu dr. 


Kórbera zaczęli gwałtownie popierać wniosek 
Schrafla zjednoczonemi siłami — li w tym celu, 
aby zrobić psikusa Kórberowi, a ewentualnie swo- 
jego kandydata wkręcić na miejsce Bóhm-Bawer- 
ka, albo gdyby gabinet staną! solidarnie przy 
nim, spowodować upadek całego rządu, lub roz- 
wiązanie parlamentu. 

Tak to z głupstwa, mogą w tem dziwnem 
naprężeniu, w jakiem się znajduje parlamenta- 
ryzm austryacki wyniknąć niesłychane kompli- 
kacye, o jakichby się nikomu w normalnych wa- 
runkach nie śniło! 

I podczas dzisiejszego głosowaniu widzie- 
liśmy też obok antysemitów wiedeńskich, do któ- 
rych klubu należy poseł Schraffi, i u których naj- 
wyższem prawem jest wzgląd na popularność, ich 
najzawziętszych wrogów Schóuereryanów ; 
dalej Czechów, robiących opozycyę z powodow 
prawnopolitycznych, i ludowców ni: mieckich, któ- 
rzy świeżo przeszli do opozycyi z powodu prze- 
granej Niemców w sp'awie Cylei A z Niemca 
mi-Schónererowcami głosowali także Kubik i 
Bojko, jako jedyni obecni w Izbie reprezentanci 
opozycyi galicyjskiej. 

Wiadomo, że ostatecznie upadł wniosek 
Schraffla większością 133 głosów przeciwko 113. 
Mimster przyrzekł zresztą całkiem stanowczo 
zniesienie myt od 1 stycznia 1908. 

Dyskusya nad tą sprawą, nasunęła Kołu 
polskiemu sposobność do wymiary zdań co do 
pytenia o ile godzi się posłowi powodować się 
w działaniu swojem politycznem względami na 
osobistą swoją popularność, gorączkową  drażli- 
wością na sąd zgromadzeń wyborców. Bo są w 
Kole polskiem ; tacy posłowie, którzy każdą 
sprawę osądzają przedewszystkiem z tego stano- 
wiska, co o miej powiedziałyby zgromadzenia 
wyborców ? I to nie zgromadzenia, powodujące 
się zdrowym rozsądkiem, ale właśnie najbardziej 
ich straszą wiece „zbałamucone* przez wywroto- 
wych agitatorów. Na szczęście takich posłów lę- 
kliwych jest w Kole polskiem nie wielu — bar- 
dzo nie wielu. Ogromnie przeważna ilość człon- 
ków Koła polskiego sądzi, że obowiązkiem jest 
„osła, szanującego swoje stanowisko, powodować 
się w głosowania swoim własnym rozsądkiem i 
sumiennem przekonaniem — a nie względami na 
popularność swojej osoby. 


Telegramy i telelonematy. 


Zwołanie sejmu. 


Wiedeń 30 kwietnia (Tel. pr.) Uważać 
należy jako rzecz postanowioną, że sejm ga- 
licyjski zwołany zostanie na 12 czerwca i 


potrwa do mniej więcej 10 lipca. 


Bada państwa. 


Wiedeń dnia 80 kwietria. Pomiędzy od- 
czytanemi dziś interpelacyami znajduje się inter- 
pelacya p. Kubika i towarzyszy w sprawie rze- 
komych nadużyć dyrekcyi galicyjskiego funduszu 
propinacyjnego. 

Następnie odpowiedztał minister rolnictwa 
br. Giovanelli na liczne wniesione do niego in- 
terpelacye. 

Z kolei przystąpiła izba do dalszego ciągu 
dyskusyi nad 

budżetem minisierstwa skarbu. 

P. Wawrzyniec Hofer skarzyłt się na zbyt 
małe popieranie przemysłu ze strony rządu, oraz 
żalił się na oddawanie robót więźniom. 

P. Kink podniósł, że w ministerstwie ban- 
dlu panuje duch nawskróś nowoczesny, że do- 
skonali fachowi referenci starają się utrzyraać 
kontakt z kołami zawodo remi. Wczorajsza mo- 
wa ministra handlu była również owiana takim 
duchem. Mowca wyraża nadzieję, że roboty przed- 
wstępne dla cłowo-handlowych traktatów wkrót- 
ce będą mogły być ukończone. Wyraża konie- 
czność popierania interesów kupiectwa i przemy- 
słu. Wyjaśnia stosunek do Węgier. Oznacza za 
największą szkodę i za przyczynę upadku Au- 
stryackiego handlu i przemysłu — brak poszano- 
wania kupiectwa w Austryi i walkę między ma- 
łem rękodzielnictwem a wielkim przemysłem, 
Przedkiada wnioski, które mogą się przyczynić 
do podniesienia przemysłu i polepszenia sytuacji 
handlowej. 

P Schuhmeier porusza sprawę ustawodaw- 
stwa ochronnego dla robotników. Przedtem za- 
chowywały się koła burżoazyjne wobec tej spra- 
wy przychylnie. Obecnie szlachta i wielka wła- 
sność, która także zajmuje się przemysłem — a 
nawet małomieszczanie są nieprzychylni usta- 
wom ochronnym dla robotmków. 

Mowca występuje przeciwko wielkiemu 
przeciążeniu inspektorów przemysłowych, którym 
przydzielono zbyt wielkie okręgi. W niektórych 
okolicach robotnicy inspektora wcale mie widują. 
Popiera żądanie manipuiautek pocztowych pod- 
wyższenia im płacy. 

Wiedeń 30 kwietnia. (Tel. pryw.) Dysku- 
sya nad budżetem ministerstwa handlu odbywa 
się bardzo spokojnie : prawdopodobnie niedługo 
potrwa, ponieważ z 40 zapisanych do głosu mow- 
ców połowa kazała się wykreślić. 


Kolej Lwów-Rudki. 
Wiedeń 30 kwietnia. (Tel. prywatny). 
Roboty szutrowania Lwów-Rudki dostała polska 
firma Ziembicki i Ilnieki; innych ofert obcych 
firm nie uwzględniono, między temi oferty wie- 
deńskiej firmy Ungara. 


Sytuacya parlamentarna 

Wiedeń 30 kwietnia. (Tel. pryw.) Przy 
wódcy „Volkspartei“ dziś znowu  konferowali 
z Koerberem i przedstawiali mu swoje postu- 
laty. Stronnictwo to ciągle udaje opozycyę, a 
przy każdej sposobności głosują za rządem, aż 
im się uszy trzęsą. 

Wiedeń 30 kwietnia. (Tel pryw.) Koer- 
ber jedzie w poniedziałek do Budapesztu na de 
legacye celem dalszego konferowania z Szellem 
nad taryfą cłową. 

Trybunał administracyjny. 

Wiedeń d. 30 kwietnia. (Tel. pryw.) Z o- 
kazyi doniesienia, że zamianowanych zostanie 
w przyszłym miesiącu 3 nowych radców najwyż- 
szego trybunału administracyjnego, z których 
dwie posady są nowo kreowane, należy przy- 
pomnieć, że rząd od 2 lat przyrzeka kroowanie 2 
nowych posad dla Galicyi, w senacie galicyjskim 
a z urzeczywistnieniem tej obietnicy Spens Boo- 
den zwleka. Tak samo zwlekają z ustanowieniem 
posad 9 radców wyższego sądu krajowego dla 
sądów obwodowych w Galicyi, choć dla innych 
prowincyj już te posady zostały ustanowione. 


100.000.000. 

Berliu 30 kwietnia. (Tel. pryw.) Odnośnie 
do wiadowości o zapowiedzianem przedłożeniu w 
sęjmie pruskim (tzw. Polenvorlage), żądającem 
dalszego kredytu 100,000.000 na kolonizacyę w 
Poznańskiem i Prusach zachodnich, dowiadują 
się, że w przyszłości komisya kolonizacyjna ma 
nabywać nie tylko małe posiadłości włościańskie 
ale i domeny. 

Spisek na Sipiagina. 

Frankfurt d. 30 kwietnia, (Tel. pryw.) 
Frankfurter Ztg donosi z Petersburga, że do- 
tychczas udało się uwięzić jednego wspólnika 
mordercy Sipiagina, a mianowicie wożnicę, który 
go przywiózł do pałacu ministerstwa. Morderca 
zachowuje uporczywe milczenie. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt 30 kwietnia. W Izbie depu- 
towanych sejmu węgierskiego dokonano dziś 
wyboru delegacyj i deputacyi kwotowej. 


Parlament niemiecki. 
Berlin 30 kwietnia. (Tel. pryw.) Socyali- 
ści przeparli w komisyi petycyjnej, aby 1 maja 
nie było posiedzenia. Z socyalistami — dziwnym 
sposobem — głosowali konserwatyści i centrum z 
obawy obstrukcyi socyalistów. 


W Chinach. 

Londyn 30 kwietnia. Times donosi z Pe- 
kinu, że dnia 88 kwietnia poseł angielski w Pe- 
kinie i Juanszikaj podpisali umowę, zawierającą 
warunki, pod którymi linia kolejowa Pekin-Tien- 
tsin-Szanhaikwan przejdzie w ręce Chińczyków, 

anglia i Transvaal. 

Londym 30 kwietnia. Wedle ostatnich do- 
niesien z Pretoryi rokowania pokojowe nie są 
już na tak dobrej drodze, jak to w zeszłym ty- 
godniu twierdzono. Otucha coraz bardziej ginie z 
powodu obawy, że rząd angielski nie myśli czy- 
nić ustępstw Boerom. 


Wiedeń 30 kwietnia. (Tel. pryw.) Za du- 
szę śp. Horzicy odbyło się dziś żałobne nabożeń- 
stwo, na którem byli ministrowie Koerber, Re- 
zek i Wittek, posłowie czescy i wielu członków 
Koła połskiego. 

Oedenburg 30 kwietnia. (Tel. pryw.) 
Rząd austryacki wydał zakaz przywozu 
świń z Oedenburga, Rust i Eisenstadtu, tak sa- 
mo z Matters orfu i całego powiatu oedenbur- 
skiego. z obawy zawleczenia zarazy. 

Petersburg 30 kwietnia. Wiceguberna- 
tor kurłaadzki Murawiew zmarł nagle w Mitawie 
na paraliż serca. 

Stambuł 30 kwietnia. W Sandżaku Taaz 
wybuchło powstanie przeciw władzom lokal- 
nym. Wysłano tam wojsko celem stłumienia roz- 
ruchów. 

Kolonia 30 kwietnia. Poł. Cor. donosi, 
że rząd czarnogórski powołał wszystkich Czarno 
górców, zdolnych do noszenia broni. Czarnogóra 
zbroi się w tajemnicy jak najspieszniej. 


Cap Haitien 50 kwietnia. Wiceprezy- 
dent Horatio Vasquez proklamował w okolicy 
Cibao rewolucyę przeciw prezydentowi Jime- 
nezowi. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie d. 30 kwietnia. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 960 do 990, pszenica nowa (-— do 
0—, żyto gotowe 6'80 do 7:—, żyto nowe 5'25 do 5:75, 
owies obroczny 7:60 do 7'%0, owies nowy 0— do 0—, 
jęczmień pastawny 5'75 do 6'25, jęczmień browarny 6'75 
do 7:50, rzepak nowy —— do —'—, Inianka do 
—'—, groch pastewny 7'25 do 7:50, groch do gotowania 
850 do 18'—, wyka 725 do 8—, bobik 650 do 6:75, 
hreczka 725 do 7'75, kukurudza nowa 6'25 do 6'40, stara 
0-— do 0-—, chmiel na 56 kilo — — do — *—, koniczyna 
czerwona 45'— do 60*—, biała 50*— do 90*—, szwedzka 
60*— do 90'—, tymotka 36-— do 46—. 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16:50 do 17:—, 
paritas Tarnopol na termina 15:50 do 16:—. 

Ruch ograniczony, usposobienie niezmienne. 
Wiedeń 30 kwietnia. Gukier (spokojnie) 17'50 do 
Nafta galicyjska 38 — Spirytus 88:— 
do — —. 

Wiedeń 30 kwietnia. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 8'01 do 8'08, na wio: 
anę 0'— do 0*—, na maj-czerwiec 9'0i do 902, żyto nu 
jesień 6'89 do 6'90, na wiosnę 0*— do 0:—, na maj=ozere= 
wiec 7'80 do 7:82, kukurudza na wrzesień-październik 
0-— do 0*—, ne maj-czerwiec 5'17 do 5'18, na czerwiec- 
lipiec 0'— do 0*—, na lipiec-sierpień 5-31 do 5:82, owies 
na jesień 6'20 do 6'22, na wiosnę 6'94 do 6'95, na maj- 
czerwiec 0— do 0'—. Rzepak na sierpień-wrzesień 12:65 
do 1275, na styczeń-luty —'— do —'—, olej rzepakowy 
na kwiecień-maj —'— do ——, na Bierpień-wrzesicń 
1285 do 12'40. 

UspoBobienie słabe. 

Stan powietrza: zimno. 

Budapeszt 30 kwietnia. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0*— do 0*—, na 
maj 8'85 do 886, na październik 7:87 do 7'88, Żyto na 
kwiecień 0*— do 0*—, na październik 6'65 do 6:66, owies 
na kwiecień 0— do 0.—, na październik 5'81 do 5'82, 
kukurudza na maj 4'86 do 487, na lipiec 5— do 5'01, 
na październik 0*— do 0'—, rzepak na sierpień 12:25 do 
12:85. 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna słaba. 

Usposobienie słabe. 

Stan powietrza: zimno. 


0 ==>, 


Dział ekonomiczny. 


8 Kasa Oszczęd. m. Krakowa. Sprawozdanie 
za rok ubiegły wykazuje, że wkładki  dosięgły 
ogólnej sumy 28,185 964 kor., pożyczki hipoteczne 
18,379.649 kor fundusz rezerwowy 2,898.285 k. 
Stan weksli ostatniego grudnia 1901 wynosił 
1,186.346 kor. Czysty zysk 70.879 kor. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 30 kwietnia. (Telegram „Gazety Narodo- 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po poład- 
min. Akcye austr. zakł. kred. 669'50, węg, zakładu kred. 
685—, Anglobanku 271'—, Unionbanku 646—, Banku 
dla krajów koronnych 422'50, Bankvereinu 452*—, Bo- 
dencreditu 929—, Gal. Banku hipot. 538—, kolei pań- 
stwowych 661'25, kolei południowej 59:—, tramwaju A. 
28450, B. ——, kolei Elbenthal 466-—, kolei północnej 
5710, kolei czerniowieckiej 576—, alpiny 280.50, Bima 
Muranya 506'50, praskiego cowarz. żel. 1485—, fabryki 
broni 327*—, tureckie tytoniowe 289 —, oblig. węg. in- 
demniz. 97'—, renta majowa 10155, austr. renta koro- 
nowa 99'50, węg. renta koronowa 97'60, 56-let. listy tow. 
kredyt. siemsk. 95-80, 4-procent. listy banku krajowego 
97—, 41/,-procent. listy banku krajow. 10060, 4-procent. 
listy banku hibotecznego 9625, 4!/,-proc. listy banku 
hipotecznego 100*25, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110:—, 4-procent. galic. oblig. propinac. 98:55, 4-proc. 
galio. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 97'25, 4-procent. poży- 
ozka m. Lwowa 93'85, losy tureckie 107-—, marki 11720, 
rable 263:—. 

Paryż 30 kwietnia. Giełda wieczorna. Trzyprocen- 
towa renta 10057, Mąka 2680. 

Berlin 30 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85'80 (podług obliczenia procentowegu), Bpi- 
rytus 38-70, Austryackie kredyty —'—, Disco. Gumman- 
dit, — — 

Frankfurt 30 kwietnia. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 210'90, Kolej państwowa 000'—, Alpi- 
ny —'—, Disconto 142:—, Laura ——. 


Nadesłane 


Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Dr. A. Z. KOŁAGZKOWSKI 


po odbyciu specyalnych studyów na klinikach 
we Lwowie i Berlinie ordynuje od ł5 kwietnia 
do 1 października b. r w KARLSBADZIE 

Stadt Athen vis a-vis Kolonnady Miihlbrunnu. 


br. Leon GrrtLdexr 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 

na klimice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy mliey Karola 

Ludwika l. 5 od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 5 po południu. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa d. 80 kwietnia 1902 r. 
Br. I. Romaszkan z Czerniowiec, L. Agopsowicz z 
Błożwi, dr. A. Kowynicki z Brzeżan I. Štelcer ze 
Stanisławowa, Ed. Dudziński z Klicka, O. Orłow- 
ski z Połoniec, Chr. Goscheimer z Moguncyi, dr. 
Szczaniecki z Gorlic, I. Pieniążek z Schodnicy, H. 
Wolf z Wiednia. 
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BOLESŁAW PRUS. 


Opowiadanie lekarza. 


(Dokończenie). 
— Zobaczysz, jaka to ładna sielanka — 
ciągnął Parmezan. — Zapominasz, że na aresz- 


towanie Eisenfedera patrzało kilkanaście osób, 
i że chłopak miał kolegów, drugoklasistów. Dzie- 
ci zaś, jak wiadomo, niekiedy odznaczają się ty- 
grysimi instynktami... 

— I mie dzieci!... — wtrącił Basetla. 

— Eisenfeder był usprawiedliwiony wobec 
władzy szkolnej, ale nie zdołał przejednać kole- 
gów, którzy dla miłości sztuki dokuczamia, uży- 
wali na nim ile wlazło. Z całego szeregu prze- 
śladowań, jakim ulegał, najmniejszemi były dwa 
przezwiska: „wystawca“ i „jabłecznik*.. Niech 
tylko Eisenfeder nie ustąpił komu z drogi, albo 
nie zrobił czego żądano, wnet „obrażony“ kolega 
rzucał słówko: „wystawca* albo „jabłecznik* i 
miał zupełną satysfakcyę. Kisenfeder czerwienił 
się, cofał, a niekiedy rzucał się na ławkę, 1 oparł- 
sty głowę na ręku, płakał... To też niewielu „ko- 

ów“ odmawiało sobie uciechy pobudzania do 


Najnowsze a najtańsze 


łez Eisenfedera. Nikczemność lubi 
nad niedolą. 


W rezultacie Kisenfeder musiał usunąć się 
ze szkoły i dopiero po upływie dwu lat wstąpił 
do trzeciej klasy. Ja tymczasem doszedłem do 
czwartej, piątej. Eisenfeder przeniósł się do gim- 
nazyum, gdzie niekiedy spotykaliśmy się na ko- 
rytarzu. Czy wiedział, że byłem świadkiem jego 
aresztowania ?... nie jestem pewien. W każdym 
razie, spotkawszy się ze mną, rumienił się i spu- 
szczał Oczy. 


Skończywszy gimnazyum, zapisałem się do 
szkoły głównej, przeszedłem na drugi kurs me- 
dycyny i znówu spotkałem Eisenfedera, będącego 
na pierwszym kursie. W tej epoce naszego ko- 
leżeństwa zdarzyły się dwa wypadki, o których 
zawsze myślę z żalem, chociaż nic nie byłem 
winien. 

Pewnego dnia zetknęliśmy się w prosekto- 
ryum: ja, już mie pamiętam z kim, preparowałem 
nogę, a Eisenfeder przy drugim stole obrabiał 
głowę. W tem, licho wie z jakiej raeyi, przyszedł 
mi koncept zapytać mego towarzysza: czy był na 
wystawie sztuk pięknych?.. Eisenfeder, który wi- 
docznie usłyszał tylko wyraz: „wystawa“, nagle 
zaczerwienił się i, zwrociwszy się do mnie z za- 
krwawionym skalpelem, zapytał: 


— 0 jakiej to „wystawie“ pan mówi?... 


w wielkim wyborze na składzie 


© Najzaakomitsze TiK | BDIH CJgATECOWE vroe S, W. Wiemojowstiega 


tryumfować | 


Na moje szczęście odpowiedziałem natural- 
nym głosem: 

—- No, o wystawie Zachęty. Nie słyszałeś 
pan ?.. 

Eisenfeder popatrzał na mnie ze złością i 
napowrót wziął się do roboty. Ja zaś przypomnia- 
łem sobie jego wystawową awanturę i struchla- 
łem, pomyślawszy, że ten cziowiek mógł posądzić 
mnie o zamiar szykanowania go... 

Drugi raz zdarzyło się gorzej. Spotkałem 
Eisentfedera na obiedzie, wiecie, u Janowej. Dya- 
bli nadali, że usiadł przy mnie Jeżożwierz, który 
po czarnej kawie wydobył z kieszeni kilka jabłek 
umarantowego koloru i zaczął memi częsiować 
naprzód mnie, potem Eieenfederą. 

— Jedz, kolego — mówił: 
zdrowe po obiedzie... 

Co za głupi koncept i skąd mu 
do łba! Eisenfeder na widok owocu, 
pewne przypomniał mu wystawę rolniczą w X., 
zerwał się Od stołu, spojrzał na mnie oczyma 
pełnem: łez i, zapłaciwszy Janowej za ubiad, wy- 
szedł, W kilka zaś dni dowiedziałem się, że wziął 
urlop 1 wyjechał na wieś, na guwernerky. Było 
mı wśełekle przykro, ponieważ jestem pewny, że 
posądzał mnie o opowiadznie jego nieszczęścia 
na wystawie, 

Tu Parmezan umilkł i napil się piwa. Po 
chwili zapytał go Basetla: 


to bardzo 


przyszedł 
który za, 


— Więc, według twojej hipotezy, Parme 
zanku, Eisenfeder dlatego wyjechał na guwerner- 
kę, że Jeżoźwierz poczęstował go bardzo czerwo- 
nemi jabłkami?.. A czy wypadkiem, ty, filantrop, 
czy wypadkiem nie opowiedziaieś komu jego nie- 
miłej historyi?... 

Parmezan zmieszał się. 

— Czy ja pamiętam?... Może i opowie- 
działem coś Jeżożwierzowi, ale... pod największem 
sekretem i nigdy w tym sensie, że Eisenfeder 
kradł jabłka, tylko że spotkało go takie dziwne 
zdarzenie. 

— Tak... tak!.. musiałeś coś, Twarożku, 
chlapnąć językiem, naturałnie pod największym 
sekretem o Eisenfederze, a zaraz powiem ci dla- 
czego. Pamiętam, w tej chwili przypomniałem s0- 
bie, że w roku, kiedy Szkołę Główną zamieniono 
na uniwersytet, rozeszła się, pod n:jwiększym se- 
kretem, pogłoska 0 jakimś medyku drugokursi- 
ście, który w gimnazyum kradł jabłka, a później 
zegarki. Ludzie nietylko powtarzali twoje słowa, 
ale jeszcze awansowali bursza na kompletnego 
złodzieja |... To też nie dziwię się, że wówczas 
wyjecha: na guwernerkę, a później unikał kocha- 
nych bliźnich, jak psów wściekłych... Za twoje 
zdrowie Parmezanku |... 

Basetla wypił kufel piwa, a Parmezan tłó- 
maczył się bardzo strapiony: 
To nie może być!.. 


Ja nie podobnego 


nie mówiłem o Eisenfederze... 
niłem... 


Ja go nawet bro- 


Tylko już mnie nigdy nie broń w ten 
sposób l... — szydził Basetla. 


Stecki przerwał opowiadanie, zatrzymał się 
w alei i po dłuższej pauzie dodał: 

— Na świecie robi się tak, że jedni powta- 
rzają plotkę, choćby o niewinnym, inni bronią 
oskarzonego, rozumie się specyalnym stylem, 
wszyscy zaś razem budują stos, na którym o- 
pala się mocniejszy, a ginie słabszy. 

— A jakie zapisałby pan lekarstwo na tę 

chorobę?... — spytałem. 
Przez kilka lat mieszkałem za granicą 
— odpowiedział Stecki — i doszedłem do nastę- 
pującego wniosku. Inteligentny Niemiec lub Fran- 
cuz, znalazłszy się w towarzystwie równie inteli- 
gentnych ludzi, rozmawia o ważnych kwestyach: 
naukowych, religijnych. społecznych, a choćby i 
artystycznych. Zaś my lubimy przedewszystkiem 
zajmować się osobami i powtarzanemi o nich 
pogłoskami, choćby za grosz nie miały prawdy, 
ani sensu. Skutek jest ten, że Francuz albo Nie- 
miec kształci się w towarzystwie, a my psujemy 
się i krzywdzimy innych, dzięki czemu każdy 
z nas ma duszę pełną ukłóć, dopóki nie zabliźni 
ich pogarda. 


STORY i ŻALUZYE 


do okien. 


ma m m e pa z 


poleca W. ADAMSKI (dawniej Jürgens) 
Lwów, ul. Sobieskiego 1. 4 


Wh LWOWIE, są wszędzie do nabycia. 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 1 Maja 1902. Nr. 118. 
a. m_n A 


— A tak — mruknął pan A. neurs i 

— Więc.. — ciągnął z pewnem wahaniem 
pan C — więc losowi mamy przypisać ten dzi- 
wny przypadek ? 

— Nie — odrzekł zimno pan A — jeżeli 
panu kazałem dziś właśnie działać, było to dla- 
tego, że wiedziałem poprzednio, iż dzień dzisieje 
szy jest rocznicą. Jeżeli pan B zapyta 0 to pa- 
na, oświadcz mu to sumo 

Potem, po krótkiem milczeniu: 

— Czy masz mi pan jeszcze co do powie- 
dzenia? — spytał pan A. innym tonem. 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV. 
E. Capendu. 


maiych 


(Ciąg dalszy). dróg i 

— Ale, ale — rzekł nagle — chcialtym 
panu zrobić jedną uwagę. Gdyśmy skończyli 
przed chwilą robotę, pan zatrzymałeś u siebie 


pierścień. Czy to było przypadkowo? -~ Nie! — a skłoniwszy się, zamierzał pan 
— Albo co? — spytał pan A, a płomie- |(. odejść. 
niste jego spojrzenie przeszywało zakrytą twarz — A! Zapomniałem! — rzekł żywo, za- | trzymał 


trzymując się. Przetrząsnął kieszenie i wyjął z 
kamizelki papier we czworo złożony, podał go 
panu A. i rzekł: 

List Bineta | 

A! Zgadza się! 

Na wszystko ! 

Niechże milczy, jeżeli nie chce stracić 
swego miejsca. Kiedy król poluje ? 


pana C. 

— Uwagę, którą ja zrobiłem, mógł 
panu pan B zrobić; uprzedzam go zatem. 
Słusznie. Zatrzymałem ten pierścień 
przy sobie nie przez zapomnienie, ale w celu 
posiadania potężnej rękojmi w sprawie, O której 
nie jeszcze nie wiesz, lecz wkrótce się dowiesz. 
Co się zaś tyczy pana B, jeżeli on panu zrobi 


także 
Pan A. 


— — 


jakąś uwagę w tym względzie, powiedz mu pan, — Pojutrze. 
że schowałem ten pierścień... ażeby go lepiej — W lesie Senart ? 
obejrzeć. — Tak. 


— Dobrze, do jutra. 

Pan C. spiesznie się oddalił, Pan A. stał 
nieruchomo na tem samem miejscu, a gdy już 
cień towarzysza zniknął w ciemnościach nocy, 
skręcit w prawo w ulicę Montorgueil. Szybko ją 
przeszedł, dostał się do bulwaru ulicą des Jeu- 


— Jeszcze jedno... 

— Cóż takiego? 

— Pierścień nosi datę 30 stycznia 1710 
roku. Dziś zatem przypada rocznica. Jest temu 
już 35 lat, kiedy ta, która ten pierścień nosiła, 
weszła w związek małżeński. 


sił się i 


ności. 


Tak dlugo jak zapas slarczy” 


Białe jak śnięg 


a a 
pierze gęsie 
pod gwarancyą, że jest całkiem nowe, 
ręką darte, pół kilo tylko 2 k., szare gę- 
sie pierze pół kilo tylko 1 k. Toz86łA W 
cztowych 5 kg. za pobraniem 


Lodownie pokojowe, parata do pi- 
wa, wanny cynkowe, klo- 
sety polecu Feliks Książkiewicz, Lwów, Ja- 
giellońska. Cenniki na żądanie. 772 


glosa Cenniki ma badanie 778 
ETA GAM Sadzonki truskawek 
trufami 2 złr. 


„ W ślicznych terynkach wielkoowocowych, silne, zdrowe, setka 3 k 
Dwór Łapszyn Brzeżany. RÓ krzaczyste, najpiękniejsze, tuzinjpączkach po 


a 
DROBNE OGŁOSZENIA 
po 1 et. od wyrazu. 


6 koron, opakowanie darmo, Szkółki Jul.|J. Krąsa, Dom eksportowy pierza do po 
z B a A ST br. piya ciapa E odhiorce obok |ścieli Śmichow koło Pragi. Zamiana do- 
inteligentna lat 1 obrze a. 6031 long. 8048 
Panienka wychowana, pracowita, ryj 3 i 
uzdolniona, poszukuje posady- Post. rest, 


p 
866 GKCHUTZ i CHLAJESSPpory słynne w wiecie klatow= 
dom bankowy i kantor wymiany skie wspaniałe i olbrzymie 


Lwów, plac Maryacki |. 7. 


Sierota, Tarnopol. 


az 


"I, Dublańczyk z dziewięcio- I A 
Gorzelnik letnią praktyką, poszu- Kupno i sprzedaż efektów i monet, Wy- gożdziki 
kaje posady. „Gorzelnik*, A.dministracya płata kuponów i wylosowanych obligacyi p i j 
Losy na spłaty miesięczne od trzech ko-|odznacone najwyższemi nagrodami w Pra 


Nappe ron począwszy. Bezpłatna rewizya lo;ów|dze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, A mster- 
eai cfęktów podlegających losowaniu. Pro-| damie, Hamburgu, 


Róż Remontant, powtarzające, sztamo-|mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle-|wybór elite 5 szt. 16 K. 
UGŻ0 we i płaczące poleca Wincenty cenia z prow.ncyi załatwia się odwrotną Gatunki okazów do wysta- 

Ochęduszka, ogrodnik w Robatynie, 80 cm- pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze- wy i reklamy 10 „ 16, 

w. A 8o h., I metr i wyższe I kor. 30 b. ayłki uprasza się adresować : Dom Banko-|Goździki olbrzymie 10 „ 10, 

płaczące á 2 korony 799 |wy, SUHUTZ ì CHAJES, Lwów, plac Goździki wspaniałe 10 „ 58 

7930 Maryacki 1. 7. Goździki ogrodowe 10 p» pien 

Głoździki remontant 10 6 , 


po 
starazy, miary 


skonale ujożdżany pod damskie siodła, bar ja 
dzo łagodny i pewny jest £ powoda wy” 30 i 
jazdn właścicielki do sprzedauia. Zgłoszenia rolnych | fabrycznych 
przyjmuje Stanisław Ryziewicz, nadieśniczy,|dostarczam do końca Maja z płacą: chłop 
poczta Tnrynka. 792|do kosy 16 koron, kobieta, dziewka, chło- 
pak 14 koron miesięcznie i wikt. Biurowe 
stacyi kolejowej 


zza ŚĆ Pe” 
z odstawą do ostatniej 
przyjmie admi- 


Młody urzędnik U) is 10 koton, zadatek dla robotnika 4 korony. 
nistracyę ka- 


Agencya pośrednictwa pracy w Jarosławiu. 
mienicy za kaucyą w każdem większem mie- 


ście w Galicyi. Wiadomość : Lwów, A. 
Łyczakowska 4, II. p. drzwi 23. 


LJ 
Przy odbiorze 50 sztuk opust 100/, 
przy odbiorze 100 sztnk opust 200. 
Ilustrowane cenniki za darmo i opłatnie. 


Fr. SPORA 
wywóz gożdzików 7970 | 
KLATOVY (Klattan) CZECHY. 


Karol Domiczek 
Lwów, Sykstuska 23. 


Flance _ Biarwsza krajowa Fabryka 


wszelkich kwiatów wiosennych, letnich i zi- elektro-techniczno - mechaniczna pę- 
motrwałych. Rośliny dywanowe i warzywne jjzqną motorem elektrycznym, urzą- 
fiance szparagów i truskawek. Rośliny wa- dza i instaluje światło elektryczne 
zonowe i kwiaty. 3 y J 

telefony, dzwonki domowe, aparaty 


3 indukcyjne itp. 8014 
Róże 


6 

Wzorowy warstat dla naprawy, ema- 

- i i ć t , ; 

Para koni sprzedania, Bliższa wiado-|sztamowe i krzaczaste, Wszystko w znanej owania i niklowania rowerów. 
794|jakości po miskich cenach poleca Ogród 


. Skład Rowerów słynnej fabryki 
i a handlowy i Fabryka konserwów w |marki „Adler“, jako też przybory 
Lubyczy Królewskiej | 


Różne meble używane, tanio, na- (Linia Lwów Bełzec), Katalog na żądanie. 


zakład ATES 


dania. Bobrich, Kopernika 54. 795 
Edw. Grillmayera 
w Hotelu Żorża, 


783 


Rz dca dóbr ziemskich, który osta- 
ą tniemi czasy zarządzał obszer- 
mym majątkiem, jako pełnomocnik, poleca 
usługi swe interesowanym od I lipca br. 
Releguje pośrednictwo biur wywiadowczych. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod „A. G.“ 
Jarosław — poste restante. 786 A 
03 


gniadych natychmiast do 


Kuracyjny i wodoleczniczy 


Prięsgntzthał 


w MÖDLING pod Wiedniem 
Szczegółowa lecznica 


RZ 


4 e 22-letni ze Ślązka austr. 
Kawaler poszukuje poiar pisarza 
gminnego, gajowego, do dworu lub fabryki 
jako palacz. Zgłoszenia do Administracyi 
Garety: Ferdynand 726: 790 


posady w większym ma- 
jątku ziemskim : admini- 


Poszukuję 


ł lbo k — w ra-|wspaniale urządzony, z osobbym pokojem ra a i 
SEA cja 5. di mina czi po.|DO CZESANIA PAŃ, poleca wielki wy-ij dla osłableń : Neurastenii — osłabienia 
siadam dobre rekomeudacye ręczę równieżjbór perfameryi, przyrządów  toaletowych,! LOLO a słabości piersi — osta- 
za najlepsze dochody — więk lat 48, żona- jako też duży zapas peruk, który jako (rys blenia dolnych części olała — słab ścl 
ty bez familii rzym. kat. — Adres: 'N. Weyer miejskiego teatru lwowskiego, mając nóg — rekonwal 'scencyl. 
Czortków, post. rest j Jat |5poro na składzie, wypożycza także teatrom Znakomite. wyniki wyleczeń. — Prospekt 
5, , post. ą >! amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar- | darmo. Dr. Józef Weiss. 
«R, Lwów, poleca wszel- 
l. Kaprali kie instrumenta mu- 
zyozno | samogrzjące. Cenniki bezpłatnie 4 
zzz AO 4 
O; PA 
s Po LIE: 
= FP A U „© M CA. 
F OLI PRA 
| g HEESE 
z wyższem wykształceniem rolni- mę. „$ „P PAD $ 
czem i długoletnią praktyką, poleca $ + Z e S 
się od 1 lipca rb. R. B. post © 


rest. Chorostków. 


EE LlLRIZTIET Z . 


i posadzki deszczułkowe WaS | 
wszystkie wyroby stolarskie STAŻ r | 
z wwo ME jako to: w 
A 6% drzwi, okna, krzesła, stołki ogrodowa ito. 55: 
zi $. 4 poleca FABRYKA PAROWA Pag 
0, BRACI WCZELAK Ñ} 


WE LWOWIE. 


AA EE = i p 
KANTOR WYMIANY 


z 
F 


, 


dj i 
G 


c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 


| 


3 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


runku ulicy Grange Bateliere. 
Ta część Paryża była w owym czasie je- 
szcze bardzo mało zamieszkaną ; 


bulwarów, 
wieżę kaplicy Notre dame de Lorette. 


Tuż koło kaplicy był urząd administracyi 


Grange-Bateliere ciągnął się cmentarz świętego 
Eustachego. 

Snieg padał bez przerwy, a cała przestrzeń 
bulwaru przybierała postać białego kobierca. Pan 
A. doszedł aż do ogrodzenia klasztornego. 


obok bramy położonemi. Drzwiczki te prowadzi- 
ły do domu grabarza, a zarazem na cmentarz. 


otworzywszy 
próg i zatrzasnął je za sobą. 

Ledwo parę kroków postąpił, głośne szcze- 
kanie dało się słyszeć, a ogromny pies rzucił się 
na niego. 

— Cicho Karo! — rzekł spokojnie pan À. 
wyciągając rękę. 

Pies się zatrzymał, zawarczał, wreszcie po 
dokładnem obejrzeniu, radośnie skowycząc, ła 


rzyły się, a jakiś człowiek ukazał się w ciem- 


— Czy to pan? — zapytał. 
— Tak, to ja! — rzekł z dobrocią pan A 


wieach, opróżnioną została posada 


wyższej szkoły rotniczej w Wiedniu, lub krajowej 
Lwowie, zechcą swe podania wnosić w terminie do d 
na ręce Nadleśnietwa dóbr 
p. Krzesz. wice 


[© ©80Y GOV >500000060000GG0 


|KAPTOLINA 


do rowerów zawsze na składzie. o 


| posp. osob. 


r 


— À! chwała Bogu, żona moja bardzo się| 
ucieszy. Płakała już na samą myśl, że pan nie 
przyjdzie. 
zaledwie kilka — Jakto nie przyjdę? — powtórzył z wy- 
domków tu i owdzie się wznosiło. Ż |rzutem pan A, — Nie jestże to noc 30. stycznia ? 
z daleka już, można było widzieć 


— Wejdźcie! — rze ij 
zed j kł do grabarza i jego 
Oboje posłuchali. Pan A. wszedł na cmea- 
tarz, pies szedł krok w krok za nim. Snieg grubą 
warstwą pokrywał dokoła ziemię, na której wsno- 
siły się krzyże kamienne lub drewniane, kolumny 
posągi statuy, kaplice. Głęboka cisza panowała 
dokoła. Pan A. szedł powoli krokiem pewnym 
wpośród tych grobów, zatrzymał się wreszcie 
przed drewnianym krzyżem. Stał nieruchomie, 
dłonie się złączyty, głowa na piersi opadła. Ru- 
chem powolnym, jednostajnym, ukląkł. Modlił się 

długo, a łzy spadały często na złożone dłonie. 
Druga godzina biła na wieży kaplicy Notre 
Dame de Lorette. Pan A. wyciągnął prawą rękę. 
ręka ta trzymała złoty pierścień: | 
ec Mój ojcze! — rzekł ponuro, — oto jest 
pierścień ślubny mojej matki, który dziś z jej 
palca zdjąłem.. teraz na ten grób go przynoszę. 
Lat temu trzydzieści, byliście szczęśliwi, a przy- 
szłość się wam uśmiechała, W dziesięć lat pó: 
źniej, tej samej nocy, w tej samej godzinie, w 
dliście oboje ofiarą mordu! Na tym grobie przy- 
siągłem zemstę, mój ojczel Z poinocą Bożą sze- 
dłem drogą, która mnie do prawdy doprowadzić 
mogła. Tej nocy znalazłem dowody. Na ten pier- 
cień, mój ojcze, ponawiam moję przysięgę! 
Pomszczę cię! Mścić się będę bez wypoczynku, 


bez przerwy, aż do chwili, w której i 
A y tórej B 
tobą złączy ! e A 


ulicą Montmatre, a ztąd udał się w kie- 


-- Niestety! — westchnął grabarz, żegna- 
jąc się. 

Nagle postać kobieca rzuciła się do nóg 
ulie, a między tym budynkiem i ulicą | pana A. 

— Maryo! — rzekł pan A, 
— powstań | 
Nie, niel na kolanach dziękuje się 
Bogu i tym, którzy go na ziemi przedstawiają ! 

— Cicho, Maryo! Nie mów tak! Ja przed- 
stawicielem Boga! Zaiste, nie Boga dobroci i 
miłosierdzia... 

— Ty. panie mój! Ty, który leczysz tych, 
co cierpią |... 

— Dosyć, Maryo! Wstań! 

Kobieta tym razem posłuchała. 

— Wejdźcie! — rzekł pan A, 

— Chcesz, panie, zostać na cmentarzu? — 
spytała Marya. 

-- Nie jestśe to moim zwyczajem? 

— Tak, ale za każdym razem jakas bo- 
jażó mnie ogarnia — rzekła niespokojnie nie- 
wiasta. 

— Wierzysz w duchy, Maryo! Chciełbym 
w nie wierzyć... a nie byłaby to bojaźń... o nie | 
nadzieja raczej | 

I rozkazujacym ruchem wskazując na drzwi: 


podnosząc ją 


Za- 


się przed małemi drzwiczkami w murze 


włożył do zamku klucz mały, błyszczący, 
drzwiczki  spiesznie przekroczył 


skakał. Drzwi z drugiego pokoju otwo- 


(C. d. n.) 


A, 
Na dobrach JW. Marszałka Andrzeja hr. Potockiego w Kraeszo- 


Aleby otrzymać skutek uśmierzujący ból a działanie wama- 
opiqoe, bierze się na kawałek cukru 20-—40 kropli 


A. Tiierry ego BALSAMU 


z zieloną marką ocbraną zakonniey i z kapsi 

na której wyciśnięte są słowa : Aleta i s elia 
można w aptekach. Pocztą frameo i wolne od 
kosstów 1% małych lub 6 pdaójnych flaszek 4 korony. — 
Aptekarz A. Thierry (Adolr, LIMITED Apteka psd 

ii” Stróżem w Pregradzn pod Rohitzeh-Saner: 
rann, 


raktykania IASOWEDO. 


Do tej posady przywiązane są następujące roczne pobory : 
a) tytułem spłaty wiktu 480 k, 

b) tytułem pensyi 600 k., względnie 720 k. 

c) wolne, kawalerskie, umeblowane pomieszkanie 
Kandydaci, mogący się wykazać świadectwem ukończenia c. k. 
szkoły leśnej we 
nia 10 maja br. 


wraz z opałem. 


Hrabstwa tenczyńskiego w Tenczynku 
8016 7 


Strzedz się naśladownictwa i aważać na zielon 
„Stra à mark oeh - 
konnicy zaregistrowaną we wszystkich państwach. 9 o 


Preparata lecznicze VIVIEN 
zastę ująz pomyślniejszym skut- 
kiem najlepsze trany stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie Boz- 
krwistości, Krzywienia kości 
pacierzowej, Braku apetytu. 
Kaszlu, Reumatyzmu, etc. 

Nie sprawiają ani mdłości, ani 
odbijania. 

WINO VIVIEN jest tak przy- 
jemne, że dzieci chętnie nawet je 
zażywają. 


WINO - CUKIERKI - KAPSUŁKI 


0000000000 00000009000004 
Jako dobrą i pewną lokacyę 


polecamy : 
40, listy hipoteczne koronowe 
4'/,%/ sty Ślędiecanie 
597, Misty hipoteczuc premiowane 
4° isty Tow. kredyt. zlemskiego 


na Extrakcie z WĄTROBY STOKFISZA 
(FIGADOL,) 
PARYŻ, ulica Lafayette, 126 


p, Mikolaschą i Wewiórskiego, — w Krakowie u PP. 
Wiszniewskiego i R.edyka, 3101 


We Lwowie w aptekach P 


| wszelkie renty państwowe, 
Nadto polecamy 


Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejssym kursie 
dziennym | 


KANTOR WYMIANY 


c. k. MK. galic. akcyjnego Banka hipotocznogo, 
DODOOCDOOD 00000 00000020 


przeciw wypadaniu i na porost włosów 
cena 2 kor. 1975 


JAN IHNATOWICZ 


Lwów, ul. Sykstuska l. 25, ul. Halicka l. 11. — Kraków, Sukien- 
nice |. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24. 


OOOO OGG OG LOTO 66500609 060060%00660 


Ruch pociągów kolejowych 
obowriązujący z aniem 1-go maja 1803 role. 
(Czas środkowo-europejski). 


POCIĄG POCIAG 


Do Lwowa z pósp.| osob. 
Na dworzec glówny odeh, o god. 
Iokan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1/10 do 30/4 4 
Żaleszezyk, Wyżniey, Nowosielicy, Berhomethu, R, aj 
Radowiec. Valeputny i Buezawy ; 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego j 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 


Ze Lwowa do 
Z dworóa głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi 
i Roswadowa, "Jasła, Chabówki, A Ve ar i 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Körösmesð 
Słob. rung., Zaleszozyk, Nowosielicy, Serethu, Borodisy Patny, 
kai ERA Suea win 8 WA y 
rakowa, iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Oro wne Wieliczki. Obwigolma 


irzych 0 g, 


h akg RE mó Wiełiczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie codziennie) 
ckan, Czortkowa, Kałusza, rózmezó (od 18/7 do 31/8 wł. co niedzieli 5f lokan, (Jass, Bukaresztu) Żydaczowa örö i 
M, ` s spia BERU Putny, Suczawy Brodiny, Putny, Valeputny, daj W AA 17 JE" 
żę b (od 15/5 do 14|9 włącznie) — | 6-80] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna 
— IT An 79%. R j — | 6:36] Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia Í 
= odwo oczysk, g gh Kijowa), Brodów. 8-30] — |Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa 
— i Air i hyrowa, Borysławia, Kałusza F Sambora, Chyrowa, Sanoka Rymanowa, Iwonicza Orłowa i 
= aj R skiej, i f n 6 — | 840] Krakowa, (Wiednia, W ragi i o 
— SG (ez MA AI EE BAŁ (Pa a U. A Mk ozieza, imo n Oa (6 Wr de 16,9), Ja > 
i róża, Orłowa (1/5 do wł.), Mezo Daborez (Pesztu — | 9.00] £ tawis, IL 
25] Rzeszowa, Lubaczowa — 915 ie b. "WORA WY 
5] Stanisławowa, Potutor, Korósmezó — | 9-560] Bełzca, Sokala. Lnbaezowa 
( Ławcezuego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia — | 10:30] Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
3f Janowa kok / e. — | 1040] Tarnopola, Potutor, 
E rakga erlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar-} — | U26] Janowa (od 1/5 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta 
wi nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 1-55] — |Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Hu- 
Iekan PE mek Czortkowa, Kałuszu, Zaleszczyk, Wyżniey, siatyna, Skały, Iwania pustego Gaykdiewa p ge 
, Suczawy — | 215] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie i i świ 
a 15 Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz.| 340) — Iokan, aa EA ORA E a er Fa pA drósmazt 
rzuchowie (od 15/§ do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 255) — |Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina Pragi, Karlabado) Jasła. Cha 
, 3 , e kaj 


gł 'Tuchli (od 15/6 do 80/9), Skolego (ód 15 to 30/9), Stryja, Chyrowa 
Borysławi» i 
536] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzyniałowa, Potutor, Zaleszezyk, Hu- 
siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee | 
łekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświeęeima, 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Smnbora, Chyrowa 


Bełzca, Sokala, Dubaczowa, Rawy ruskiej 

Brznchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przez Kraków (od 25/6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza 

Brzuchowie (od 15]5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Iekan, (Bukaresztu), Husiątyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosielicy, Vale- 


bówki, Zakopanego, Wieliezki, N. Sąeza, Lubne 
3:05] Tuchli (od 15/6 do 30/9 włączni ' ' 1/5 do 80/8 j 
Go: ostanie ie), Skolego (od 1/5 do 80/8 wł.), Stryja. 
3 Bratokowie (ad 188 do” 
. rzuchowie (0 5 do 14/8 wł i 
3:30] Rzeszowa, Chyrowa, Danao ka pa 


i wI s. Żydaczowa 

v20Q Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszaw Ch d 
Aa Laborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1[6 do Sio), eiai 
pasanna (od 1/5 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16/9 de 30j4 wł, eodz.) 
530 awocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałasza 
| a 10 ARNE ST Sokala 
| 816] Brzuchowio (od 156 do 14/9 wł. w niedzielę i wi 
| 8:86]] Przemyśla (od 16 do 8019 De um 


WYDALA! yi! 


| putny, Suczawy | 9-00] Podwołeczysk (Kij F 
ę i jowa, Odessy), Brodów 
SĄ (og 15e ij m 4 pea 10-05} Janowa (od 1/5 do 15|9 wł. ALAM i święta) 
Krąkowa, (Ber inon rocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, | 10-30] lekan, Ozortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodimy, S uesaw 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 11-004 Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, "Pragi, KarlabddaChycbwię 


Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 


Boby Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 


|: akononsg ai 
odwołoczysk, Kopyczyniec, Lwania ; U 
i: y a ia , pustoge, Skały, Husiatyna, Zalesz 


| 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), 
Skały, Iwania pustego 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia | 


Kopyeayniee, 


Zaleszczyk, 


| 
= 
= 
jeż 


Na dworzee „Podzumcze* 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwsełoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potutor, 
Iwania pustego, Skały, Hysiatyna, Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zaleszczyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


salka 5 zza „Podzameoze* 

i odwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodó i i 

0:57] Tarnopola, Potutor y), Brodów, Ropyczyniec, Husiatyna 
Podwołoczysk, (Kijawa, Odessy), Brodów, Kopycayniec, Za] k 
| Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grajzia owak R TUBA: 
SAWA Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

— |1132% Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Załesz- 


ozyk, Grzymałowa 


Uwaga. Pora nocna ożnaszoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od — W 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agoncya dzienników J St. Sokołowskiogo w posadu Hanemana |. 9 od 7-mej na eE piai zie sad Sai 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jasdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (al Krasiskioh | 5 w pe- 


e 
409 


dwórzu, sehody Il. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 ramo do 8 popoł., w Święta od 9 przedpoł. do 13 w południe). 


— 


/ drukarni i litografii Pillera i Spółki 


